
J. S ictlin ; E ko no m iczn e  p ro b le m y  
s o c ja liz m u  w ZSRR

Od Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckie! 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

Do wszystkich członków Partii, do wszystkich ludzi pracy Związku 
Radzieckiego.

DRODZY TOW ARZYSZE I  PRZYJACIELE!
K om ite t C entra lny K om un is­

tycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego. Rada M in is trów  Zw iązku 
Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich i  P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR z uczuciem głębo­
kiego bólu pow iadam iają pa rtię  i 
wszystkich lu d z i pracy Zw iązku 
Radzieckiego, że 5 marca o godzi­
nie dziew iątej m in u t pięćdziesiąt 
wieczorem, po ciężkiej chorobie 
zakończył życic Przewodniczący 
Rady M in is tró w  Zw iązku Socja li­
stycznych R epub lik  Radzieckich i 
Sekretarz K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, Józef W issariono- 
wicz S talin.

Przestało b ić serce współbo- 
jo w n ika  i  genialnego kontynuato­
ra  dzieła Lenina, mądrego Wodza 
i  Nauczyciela P a rtii Kom unistycz­
nej i  narodu radzieckiego —  Jó­
zefa W issarionowicza Stalina.

Im ię  S ta lina  jest bezgranicznie 
drogie naszej p a rtii, narodow i ra ­
dzieckiemu, masom pracującym  
na ca łym  świecie. W raz z Leninem 
towarzysz S ta lin  s tw orzy ł potęż­
ną partię  kom unistów , wychował 
ją  i  zahartował; w raz z Leninem 
towarzysz S ta lin  b y ł źródłem  na­
tchnien ia  i  wodzem W ie lk ie j So­
cja listycznej R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j, założycielem pierwszego 
na świecie państwa socjalistycz­
nego. K on tynuu jąc  nieśm iertelne 
dzieło Lenina, towarzysz S ta lin  
poprowadził naród radziecki do 
historycznego w  ska li św iatowej 
zwycięstwa socjalizm u w  naszym 
k ra ju . Towarzysz S ta lin  poprowa­
dz ił nasz k ra j do zwycięstwa nad 
faszyzmem w  drug ie j w o jn ie  świa­
towej, co w  sposób zasadniczy 
zm ieniło całą sytuację m iędzyna­
rodową. Towarzysz S ta lin  uzbro ił 
pa rtię  i  ca ły naród w  w ie lk i i  jas­
n y  program  budow y kom unizm u 
w  ZSRR.

Śm ierć towarzysza Stalina, k tó ­
ry  oddał całe swe życie o fiarne j 
służbie dla w ie lk ie j sprawy ko ­
m unizmu, jes t najcięższą stratą 
dla p a rtii, d la mas pracujących 
K ra ju  Rad i  całego świata.

Wieść o zgonie towarzysza 
S talina wzbudzi g łęboki bó l w  ser ­
cach robotników , kołchoźników, 
in te ligen c ji i  wszystkich ludzj 
pracy naszej O jczyzny, w  sercach 
żołn ierzy naszej mężnej A rm ii i 
M a ryn a rk i W ojennej, w  sercach

m ilionów  ludz i pracy we wszyst­
k ich kra jach świata. W tych 
dniach pełnych bólu wszystkie 
bra tn ie  narody naszego k ra ju  
jeszcze bardziej zespalają się w 
w ie lk ie j zw arte j rodzin ie pod 
w ypróbow anym  kie row n ic tw em  
p a rtii kom unistycznej, stworzonej 
i wychowanej przez Lenina i 
Stalina.

Naród radziecki żyw i bezgra­
niczne za u fa n ie 'i przepojony jes: 
gorącą m iłością do swej ukocha­
nej p a rtii kom unistycznej, bo wie. 
że służenie interesom narodu jes; 
najwyższym  prawem  całej dzia­
łalności pa rtii.

Robotnicy, kołchoźnicy, in te li­
gencja radziecka, wszyscy ludzie 
pracy naszego k ra ju  nieugięcie 
rea lizu ją  po litykę , opracowaną 
przez naszą partię, odpowiadającą 
żyw otnym  interesom mas pracu­
jących, zmierzającą do dalszego 
wzrostu potęgi naszej socjalistycz­
nej ojczyzny. Słuszność te j po li­
ty k i p a r t ii kom unistycznej po­
tw ierdzona została przez dziesię­
ciolecia w a lk i, doprowadziła ona 
masy pracujące K ra ju  Rad do h i­
storycznych zwycięstw  socjaliz­
mu. Natchnione tą po lityką  naro­
dy Zw iązku Radzieckiego pod k ie ­
row nictw em  p a rtii niezachwianie 
kroczą naprzód ku  now ym  sukce­
som budownictwa kom unistycz­
nego w  naszym k ra ju . Masy pra­
cujące naszego k ra ju  wiedzą, że 
dalsza poprawa dobrobytu mate­
ria lnego wszystkich w arstw  lu d ­
ności —  robotników , kołchoźni­
ków, in te ligenc ji, maksymalne za­
spokajanie stale rosnących po­
trzeb m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  
całego społeczeństwa zawsze b y łe  
x jest przedm iotem szczególnej 
trosk i P a rtii Kom unistycznej i 
Rządu Radzieckiego.

Naród radziecki wie, że wzrasta 
i krzepnie zdolność obronna i  po­
tęga państwa radzieckiego, że par­
tia  ze wszech m ia r umacnia A n  
mię Radziecką, M arynarkę W ojen­
ną i  organa w yw iadu, aby stale 
wzmagać naszą gotowość do udzie­
lenia druzgocącej odprawy każde­
mu agresorowi.

P o lityka  zagraniczna P a rtii K o ­
munistycznej i  Rządu Związku 
Radzieckiego była  i  jest n ie ­
wzruszoną po lityką  u trzym ania i 
u trw a len ia  pokoju, po lityką  w a lk i

przeciwko przygotow yw an iu  i  roz­
pętyw aniu  nowej w o jny , po lityką  
współpracy m iędzynarodowej ‘ i 
rozwoju stosunków handlowych 
ze w szystkim i k ra jam i, .

N arody Zw iązku Radzieckiego, 
w ierne sztandarowi pro le tariac­
kiego in ternacjona lizm u,* umac­
n ia ją  i  rozw ija ją  braterską p rzy ­
jaźń, z w ie lk im  narodem chińskim , 
z masami pracu jącym i wszystkich 
k ra jów  dem okracji ludow ej, w ię ­
zy p rzy jaźn i z masami pracujący­
m i k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko­
lon ia lnych, walczącym i o sprawę 
pokoju, dem okracji i  socjalizmu.

Drodzy towarzysze i  p rzy jac ie­
le! W ie lką  siłą przewodnią i  k ie ­
rowniczą narodu radzieckiego w 
walce o zbudowanie kom unizm u 
jest nasza P artia  Komunistyczna. 
Żelazna jedność i  niewzruszona 
zwartość szeregów p a rt ii —  to 
g łów ny w arunek je j s iły  i  potęgi. 
Zadaniem naszym jest strzec jed ­
ności p a r t ii ja k  źrenicy oka, w y ­
chowywać kom unistów  na a k tyw ­
nych bo jow n ików  po litycznych  o 
wcielenie w  życie p o lity k i i 
uchwał p a rtii, wzmacniać jeszcze 
bardziej w ięź p a rtii z wszystkim i 
ludźm i pracy, z robotn ikam i, ko ł­
choźnikami, in te ligencją , albo­
wiem w  te j n ierozerwalne j więzi 
z narodem tk w i siła i  n iezwycię- 
żoność naszej pa rtii.

K O M ITE T CENTRALNY
KO M UNISTYCZNEJ P A R TII
Z W IĄ ZK U  RADZIECKIEG O

P artia  w idz i ,,edno ze swych 
najważnie jszych zadań w  ty in , 
aby wychowywać kom unistów i 
wszystkich ludz i pracy w  duchu 
wysokiej czujności po litycznej, w  
duchu nieprzejednania i  niezłom- 
ności w  walce z w rogam i we­
w nętrznym i i  zewnętrznym i.

K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, Rada M in is trów  Zw iązku 
Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich i  P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR, zwracając się w 
tych bolesnych dniach do p a r t ii i 
narodu, w yrażaj ą niezłomne prze­
konanie, że pa rtia  i  wszyscy lu ­
dzie pracy naszej o jczyzny zespo­
lą się jeszcze bardz ie j, w okó ł Ko­
m ite tu  Centralnego i  Rządu Ra­
dzieckiego, zm obilizu ją  wszystkie 
swe s iły  i  energię twórczą do re­
a lizac ji w ie lkiego dzieła budowy 

. kom unizm u w  naszym kra ju .
N ieśm iertelne im ię  S talina żyć 

będzie zawsze w  sercach narodu 
radzieckiego i  całej postępowej 
ludzkości.

Niech ży je  w ie lka  niezwyciężo­
na nauka Marksa -  Engelsa - 
Lenina -  Stalina! N iech ży je  na­
sza potężna Ojczyzna socjalistycz­
na! Niech ży je  nasz bohaterski 
naród radziecki! N iech ży je  w ie l­
ka Kom unistyczna P artia  Zw iąz­
ku Radzieckiego!

RADA M IN ISTR Ó W  
Z W IĄ Z K U  SOCJALISTYCZNYCH  

R EPU B LIK  R A D ZIEC K IC H

P R EZYD IU M  RADY NAJW YŻSZEJ  
Z W IĄ ZK U  SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK  RADZIECKICH

Dnia 5 marca 1953 roku
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STALIN
POZOSTANIE ZAWSZE Z NAMI
Nie ma raź wśród nas na ­

szego Nauczyciela, P rzy iac ie - 
la  i  Wodza. 9 m arca 1953 ro ­
ku  naród radzieck i i  cała po­
stępowa ludzkość odprow adzi­
ły  w  ostatn ia drogę JÓ ZEFA  
S T A L IN A

P unktua ln ie  o godz. 12 cza­
su m oskiewskiego setki m ilio ­
nów  ludzi w s trzym a ły  sw ój 
krok, S tanęli ludzie stanęły  
maszyny Św iat zam arł w  bez­
ruchu.

W ie lką  ciszę zaległą na ob­
szarach m iędzy Jang Tse a 
Łabą, m iędzy Oceanem Lodo­
w a tym  a M orzem Czarnym  
p rze ryw a ły  ty lk o  sa lw y a rm a t 
nie i  żałobne syreny fa b ryk , 
gw izd lokom otyw  i  syren sta t­
ków.

P rze rw a li pracę robo tn icy  
we F ra n c ji i  Włoszech, w  In ­
diach i  U ru gw a ju  — wszędzie 
gdzie b ije  robotnicze serce. 
We wszystk ich s to lca ch  
wszystk ich k ra jó w  św iata od­
b y ły  się żałobne zgromadzenia. 
N arody żegnały najw iększego  
geniusza naszych czasów — 
Tego, k tó ry  wskazał ludzkości 
drogę do pokoju, do kom uniz­
mu.

Na w ie lk im  w iecu żałobnym  
w  Pekin ie  towarzysz M a o 
T s e - t u n g  złożył g łębok■ po 
klon przed po rtre tem  JÓ ZE FA  
S T A L rN A  Tow. C z u  T  e h  — 
sekretarz K C  K om unistyczne j 
P a rtii Chin  — ośw iadczył: „N a  
ród  ch ińsk i zawsze będzie kro  
czyć droga wskazaną przez To 
warzysza S ta lina “ ,

Z  paryskiego w ięz ien ia  prze 
d a rł się glos sekretarza gene­
ralnego Kom un1 stycznej P a rtii 
M aroka A U  J a t a :  .N a ró d  
m arokańsk i n ;e pozw o li w yko  
rzystać M aroka j nko bazy 
agresji p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u“ .

M a tk i francusk ie  przysięg ły, 
że „n igd y  nie  oddadzą swych  
synów na w o jnę  przeciw ko  
Z w iązkow i Radzieckiem u“ .

Żołn ierze z Palerm o w e W io  
szech ośw iadczyli: „P rzys !ęga- 
m y. iż żołn ierz w io sk i n :gdy 
nie weźm ie do rę k i b ro n i w  
im ię  im peria l'-stycznej w o jn y “ .

M urzyńscy rob oW cy  i  s tu ­
denci zam ieszkali w  Londyn  e, 
w yraża jąc uczucia p rzytłacza- 
ją ce i w iększości uciskanych na 
rodów  A f r y k i ośw iadczyli: 
„W  w alce c wolność, nieza­
w isłość narodową i  pn kó i bę­
dziem y nieustann ie dążyli do 
u trw a le n ia  p rzy ja źn i m iedzy  
narodam i ZSRR i  narodam i 
A fry k i" .

Narody  św ia ta , żegnając 
JÓ ZE FA  STAJANA da ły  w y ­
raz swem u niezłom nem u prze­
konaniu, że gwiazda ide i s ta li­
now sk ie j. id e i wolności, b ra ta - 
stwa ludów , kom unizm u i  po­
ko ju  jes t nieśm ierte lna.

*  *  *

Cały św ia t s łucha ł 9 m arca  
1953 roku  słów. k tó re  rozleg ły  
się z try b u n i/ Mauzoleum  
L E N IN A  i  S T A L IN A  w  Mos­
kwie. Oddając hołd. W ie lk iem u  
W odzowi p rzem aw ia li na jb liżs i 
w spółp racow nicy i  uczniow ie  
S T A L IN A  — M  a l e n k o w ,  
B e r i a  i  M  o l o t o w .  Słowa  
ich , nacechowane ogrom nym  
bólem, tchnę ły  jednocześnie 
w ie lk ą  s iłą  s ta linow sk ich  m y ­
śli, n ieśm ie rte lną  żywotnością  
s ta linow sk ich  idei.

Niezawodne ręce w spó łp ra ­
cow n ików  i  uczniów  S T A L IN A  
u ję ły  ster k ie row n ic tw a  P a rtii 
i  Rządu Z w iązku  Radzieckie­
go.

„Nasz św ięty obow iązek —  
pow iedz ia ł toio. M a ł e  n  k  o w  
— polega na tym , aby nadal 
n ieustann ie i  w szeci.-onnie u - 
m acniać nasze w ie lk ie  pa ń ­
stwo socjalistyczne, ostoję po­
ko ju  i  bezpieczeństwa na ro ­
dów“ .

Te s ta linow sk ie  wskazania, 
są jednocześnie w skazan iam i 
dla całego obozu poko ju  i  so­
c ja lizm u , d la  narodów  w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej, dla  
mas pracu jących całego śicia- 
ta.

Zadaniem naszym jest wzma 
cniać potęgę K ra ju  Rad. p ie rw  
szego na śmiecie państwa zwy  
cięskiego socja lizm u, w zór bit 
downictwa -ustroju kom u n is ­
tycznego, ożyw iającego na ­
tchn ien iem  i  otuchą w a lkę  
mas pracu jących całego św ia ­
ta przeciw ko gnębicie lom  ka ­
p ita lis tyczn ym  o swoje społecz 
ne i  narodowe wyzwolenie.

„Ś w ię ty  nasz obow iązek po­
lega na tym  — pow iedzia ł tov).
M  a l e n k o w  — by chron ić  i  
wzm acniać na jw iększą zdo­
bycz narodów  — obóz pokoju, 
dem okrac ji i  socja lizm u, za­
cieśniać w ięzy p rzy jaźn i i so­
lidarnośc i narodów  k ra ió w  
obozu demokratycznego. Po­
w inn iśm y  wzm acniać ze wszech 
m ia r wieczystą, niewzruszoną, 
bra terską p rzy jaźń  Związku, 
Radzieckiego z w ie lk im  na ro ­
dem ch ińsk im , z m asam i p ra ­
cu jącym i w szystk ich  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j".

S ta linow ska idea nrewzruszo 
n e j b ra te rsk ie j p rzy jaźn i w o l­
nych narodów  z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego jest 
gw arancją  zwycięstwa gen ia l- • 
nych wskazań S T A L IN A . Jest 
ona nakazem dla naszego na ­
rodu, widzącego w  te j p rzy iaź  
n i niewzruszoną podstanoę zwy  
cięstwa socja lizm u w  naszej 
ojczyźnie.

„ P og łęb ia jm y nieustannie  i  
coraz m ocn ie j zacieśniajm y na 
szą w ięź i  przy jaźń z b ra tn im i 
narodam i Zw iązku Radzieckie  
go i  na rodam i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. Strzeżmy te j 
p rzy iaźn i ja k  najw iększego  
skarbu, jako ostoi poko ju  
św iatowego i  naszej niepodleg  
łości. Jedności w o lnych  i  ze­
spolonych w spó lnym i ideam i 
narodów  nie  jes t w  stanie na­
ruszyć żadna wroga, s'ła. T ak  
uczył nas Towarzysz S T A L IN "
— pow iedzia ł towarzysz B o ­
l e s ł a w  B i e r u t .

W ie m  i  tym  wskazaniom  u -  
czyn im y wszystko, aby w c ie ­
lić  je  w  życie. Jeszcze bardzie j 
zewrzem y nasze szeregi w okó ł 
naszego K om ite tu  Centralnego  
P olsk ie j Z jednoczonej P a rt ii 
Robotniczej, jeszcze ba rdzw j 
zacieśnim y naszą bra te rską  
przy jaźń  z narodam i Z w iązku  
Radzieckiego, fe ro w a n y m i 
przez zahartowaną w  bn-ach | 
P artię  L E N IN A  - ST AT,IN A  i 
Kom unistyczną P artię  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego.

„N iecha j n !k t  n ie  sądz\ że 
w rogow ie  państwa radzieck ie­
go p o tra fią  nas zaskoczyć.

Nasze waleczne s iły  zbro jne  
wyposażone są we wszystkie  
rodzaje nowoczesnego uzbroję  
nia, d la  obrony o jczyzny ra ­
dzieckie j. Nasi żołnierze i  m a­
rynarze. o fice row ie  i  Kenerało 
w ie, w~bogaceni doświadczę- 
niem  W ie lk ie j W o jny Narodo­
w e j, po tra fią  na szyc ie  p rz y ­
jąć  każdego agresora, k tó ry  
ośm ieli się napaść na nasz 
k ra j“  —  pow iedzia ł tow . B e- 
r  i  a.

Słowa te są mocną przestro­
gą dla  w szystk ich  w rogów  
państwa radzieckiego, d la  w r o 
góuz poko ju  Płonne sa nadzie­
je  im peria lis tów , podżegaczy 
w om nnyęh i  agresorów na 
osłabienie obozu vań->tw, sacia 
lizm u  i  pokoju. N iezw ykła s i­
ła i  moc potężnego K ra ju  Rad 
b ije  ze słów tow . B e r i i .

N ieodparta jest s iła  S ta l in ó w  
sk ic ll idei, k tó re  są i  pozosta­
ną gw iazda przewodnią dla  
w szystk ich  ludów  walczących 
z uciskiem, im peria lis tycznym , 
d la  w szystk ich  narodów  św ia­
ta walczących  o pokó j i  szczę 
ś liw ą  przyszłość.

N ieśm ierte lne jes t bow iem  
dzieło ST AT. IN A . które żyć bę 
dzie wiecznie. „Całe życie T o­
warzysza S T A L IN A , oprom ie­
nione słonecznym b laskiem  
w ie lk ic h  id e i natchnionego bo 
jo um ika  lu du  o komunizm, —  
pow iedzia ł tow . M  o ł  o t o w  
— jest d la  nas żyw ym  i  życio­
da jnym  p rzyk ład em "

P rzyk ła d  życia i  w a lk i W ie l 
kiego S T A L IN A , Jego gen ia l­
ne wskazania prow adzić będą 
i  nasz naród do w a lk i o zbudo 
w an ie  us tro iu  socjalistycznego  
w naszym, k ra ju .

*  *  * *

Nie ma ju ż  wśród nas nasze 
go Nauczyciela, P rzy jac ie la  i  
Wodza. U m a rł \y ie lk i Czło- | 
w iek . A le  idee Jego, Jego m y - \ 
ś li ży ją  w  naszych m yślach i 
w naszych sercach. One s ta­
now ią życioda jną siłę, k tó ra  
prow adzi nas w  naszej walce

„N  a p r z ó d  d r o g ą  d o  c a l
k o  w  i t  e g o t r i u m f u  w  l e i  
k l e  j  s p r a w y  L E N IN A  
S T A L IN A !"

Do robotników, chłopów i inteligencji pracującej! 
Do kobiet polskich i  m łodzieży!
Do żołnierzy polskich! 
Do narodu polskiego!
Towarzysze i Obywatele!

Cała postępowa ludzkość z najwyższym bólem przyjęła tra ­
giczną wieść o zgonie największego Człowieka naszych czasów 
Józefa Stalina.

W raz z narodami Związku Radzieckiego szczególnie głęboko 
i boleśnie przeżywa ten w ielki cios naród polski, który Towarzy­
szowi Józefowi Stalinowi zawdzięcza swe wyzwolenie z ponurej 
hitlerowskiej niewoli, swe odrodzenie, odzyskanie prastarych ziem  
polskich, utrwalenie swej niepodległości.

Masy pracujące Polski wiedzą, że ich historyczne przeobra­
żenia społeczne, wyzwolenie z jarzm a obszarników i kapitalistów, 
zdobycie władzy przez lud pracujący i umocnienie państwa ludo­
wego, olbrzymie osiągnięcia w  budowie nowego życia —  wiążą 
się nierozerwalnie z braterską pomocą narodów radzieckich, z ser­
deczną troską i ojcowską opieką Wodza i genialnego Nauczyciela 
mas pracujących całego świata, Wielkiego Przyjaciela naszego na­
rodu —  Józefa Stalina.

W  tej ciężkiej chwili z największą mocą odczuwamy ser­
deczną i nierozerwalną więź narodu polskiego z W ielkim  Krajem  
Radzieckim.

W  tej ciężkiej chwili głębiej niż kiedykolwiek odczuwamy 
niezwyciężoną siłę i zwartość całego światowego obozu pokoju, 
którego natchnieniem był, jest i będzie Józef Stalin.

Mocniejsza niż kiedykolwiek jest nasza spójnia ideowa i bra­
terstwo w  walce o pokój, wolność narodów i socjalizm, której wzór 
daje nam wielka bohaterska partia Lenina i Stalina.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rada Ministrów i Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej wzywają masy pracujące i cały naród polski do złożenia hołdu 
nieśmiertelnemu Wodzowi ludu pracującego całego świata.

Wcielając w  życie Jego nauki, wzmacniajmy nieustannie zw ar­
tość, siłę i jedność naszego narodu w  walce o pokój i socjalizm

Codzienną twórczą i ofiarną pracą rozw ijajm y naszą planową 
gospodarkę narodową —  podstawę wzrostu dobrobytu i  ku ltury  
całego ludu pracującego.

Otaczajmy troską i miłością Wojsko Polskie —  wierną straż 
naszych granic i wolności naszej Ojczyzny.

Wzmacniajmy nieustannie czujność wobec wszelkich n ik­
czemnych zakusów imperialistycznych podżegaczy wojennych —  
wrogów Polski!

Pomnażajmy siły naszego państwa ludowego —  ostoi naszej 
niepodległości, a zarazem ważnego i niezłomnego ogniwa św.ato- 
wego obozu pokoju, którego sztandarem jest Stalin!

Z  imieniem Stalina, uzbrojeni w  Jego naukę, łamiąc opór 
wrogów i zacieśniając wież braterstwa z narodami ZSRR kroczmy 
zwycięsko naprzód pod przewodem klasy robotniczej i je j partii 
do ugruntowania naszej niepodległości, pokoju i socjalizmu!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
PO LS K IE J ZJEDNOCZONEJ  

P A R T II RO BO TNICZEJ

W arszawa, dn ia  6 m arca 1953 r.

R A D A  PAŃSTW A 
PO LSK IEJ R ZECZYPO SPO LITEJ 

LUDO W EJ

R A DA M IN IS T R Ó W  
PO LSK IEJ RZECZYPO SPO LITEJ  

LUDO W EJ

J E S Z C Z E  MOCNI EJ  Z J E D N O C Z M Y  SWE S I Ł Y  W WALCE  
0 Z W Y C I Ę S T W O  _ _ _  I DEI  POKOJU I S O C J A L I Z M U

Przentóufenie tan. Holaslawa ISieruta uinąlasMone po powrocie x poyr*efou Mamcia Stalina

Drodzy Towarzysze, Przyjaciele!

T rudno  jes t w y ra z ić  słowam i 
ca ły  bezm iar bolesnych uczuć, ja  
k ie  n u r tu ją  w  sercach setek m i­
lio n ó w  ludz i, uśw iadam ia jących 
sobie, że odszedł ju ż  na zawsze 
człow iek, z którego ust jeszcze 
ta k  n iedawno p ły n ę ły  w  św ia t 
słowa, pełne n iezrów nanej s iły  — 
i m yś li oprom ienia jące naszą 
przyszłość, rozśw ietla jące cel ży­
cia naszego i w a lk i, ukazujące 
jasną drogę do zwycięstwa p raw  
dy i spraw ied liw ośc i — drogę 
do kom unizm u. Śm ierć Józefa 
S ta lina  — genialnego kon tynua ­
tora nauk M arksa. Engelsa i 
Len ina, w ie lk iego  Budowniczego 
now e j epoki kom unizm u, Wodza 
mas pracujących całego św iata, 
czczonego przez całą przodującą 
i  postępową ludzkość Chorążego 
poko ju  — to tragiczna, niepowe­
towana i  najboleśniejsza strata, 
ja ka  mogła ugodzić w  nas wszyst 
k ich , w  całe dzisiejsze pokolenie 
ludz i, walczących o lepszą p rzy ­
szłość, o pokój, o socja lizm  i  ko ­
m unizm .

Nam , członkom  po lsk ie j dele­
gac ji, w ys łann ikom  P a rt ii i Rzą­
du P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej, w ypad ło  kroczyć w  orsza 
k u  pogrzebowym  za trum ną  Jó­
zefa S ta lina w śród pogrążonych 
W bezbrzeżnym sm utku  n a jb liż ­
szych Jego towarzyszy, p rzy ja ­
ció ł, w spó łp racow ników , wśród 
p rzedstaw ic ie li p a r t i i ro b o tn i­
czych i  kom unistycznych z całe- 

-go św iata, wśród niezliczonych 
szeregów ludz i, k tó rych  serca 
p rze n ikną ł ból, ale w raz z ty m  
i niezrównana s iła  w o li, ha rtu , 
m ęstwa, decyzji. Tę siłę w ie lką  
da je poczucie najgłębszego obo­
w iązku, obow iązku w a lk i o rea li 
zację w ie lk ich  ide i, nauk, w ska­
zań ukochanego przez nas wszyst 
k ich  Wodza, O jca, Nauczyciela i  
w ie lk iego  P rzodow nika ludzkoś­
ci. Może n igd y  ba rdz ie j, ja k  w ła  
śnie w  te ciężkie, trudne  i  t ra ­
giczne dn i z jednoczyły się m yś li 
i uczucia setek m ilio n ó w  lu d z i ze 
w szystk ich  zaką tków  św iata, jed  
nym  tętnem  zab iły  m ilio n y  serc 
ludzk ich , jedno pragn ien ie  w y ­
sunęło się ponad wszystko: — 
aby ziściło się ja k  na jszybcie j to, 
czego uczył, do czego w zyw a ł 
ludzkość S ta lin .

W  c h w ili gdy trum nę  ze zw ło­
ka m i Towarzysza S ta lina  w no­
szono do M auzoleum , aby usta­
w ić  ją  obok tru m n y  Le n ina  — 
św ia t za trzym ał się w  ruchu. W  
Polsce i  we w szystk ich  w o lnych 
k ra ja ch  św ia ta  ludzie  p o c h y lili 
g łow y  i  t rw a l i w  ciszy przez d łu ­
gą chw ilę . Najgłębsze skupienie 
uczuć m iłości i  czci ob ję ło  serca 
setek m ilio n ó w  ludz i. I  w  c h w ili 
te j stało się jasnym  dla nas 
w szystkich , że s iła ta ogarn ia ją ­
ca ca ły  św ia t jest wszechpotęż­
na, n ieśm ierte lna i  niepokonana. 
Stało się jasnym , że S ta lin  ży je  
w  sercach o lb rzym ie j większości 
lu dz i i  że potęga Jego m yśli, Je­
go ide i, Jego geniuszu żyć będzie 
w iecznie. Będzie ona w ieść n ie ­
ugięcie ludzkość naprzód na w y ­
żyny nowego, lepszego, szlachet­
niejszego życia. N igdy  jeszcze 
przodująca i  walcząca o to nowe 
życie ludzkość nie  skup ia ła  w  so

bie ta k  w ie lk ie j,  ta k  je d n o lite j, 
tak  potężnej i  n iezłom nej s iły . 
Żadne know ania  w rog ich  i  n ik ­
czemnych mocy n ie  będą ju ż  n ig  
dy  zdolne złamać te j jedności, 
k tó rą  tw o rzy  zwartość serc, prze 
n ikn ię tych  świadomością w ie l­
k ich  sta linow sk ich  idei.

N ieśm ierte lna, niezwyciężona 
jes t prawda, o k tó rą  przez całe 
swe życie w a lczy ł, k tó re j to ro ­
w a ł sw ym  gen ia lnym  um ysłem  
drogę, k tó re j nauczał nas T ow a­
rzysz S ta lin . Jest to św ięta p raw  
da o tym . że społeczeństwo ludz­
k ie  może i pow inno rozw ija ć  się 
bez w yzysku człow ieka przez 
człow ieka, że narody św iata m o­
gą i po w in ny  żyć wolne, niezależ 
ne, op iera jąc stosunki m iędzy so 
bą na p rzy jaźn i, b ra te rs tw ie  i  po 
mocy w zajem nej.

Le n in  i  S ta lin  — jako  wodzo­
w ie  W ie lk ie j R ew o luc ji P ro le ta ­
r ia ck ie j — b y li po raz pierwszy 
w  dzie jach ludzk ich  budow niczy 
m i takiego społeczeństwa. B y li 
on i tw ó rcam i pierwszego na świe 
cie państwa rob o tn ików  i  chło­
pów, państwa, k tó re  w  walce z 
n iez liczonym i w rogam i i trudnoś 
ciam i, w p row adz iło  zwycięsko w  
życie socjalizm  na o lb rzym ich  ob 
sżarach globu. Zw iązek Radziec­
k i pod k ie row n ic tw em  W ielkiego 
S ta lina  usunął ucisk narodowy, 
u rzeczyw is tn ił zwycięsko zasady 
bra te rstw a w  stosunkach m iędzy 
w szys tk im i narodam i, gnębiony­
m i niegdyś bezlitośnie przez ca­
ra t, zabezpieczył tw ó rczy  i  wspa 
n ia ły  ro z k w it gospodarki i  k u l­
tu ry  narodom daw n ie j zacofa­
nym  i  upośledzonym.

Stworzona przez Lenina i  
S ta lina  pa rtia  pro le ta riacka sta­
ła  się przodującą i  na jpotężn ie j­
szą p a rtią  na świecie — pa rtią  
o fia rnych , zahartowanych, bez­
granicznie oddanych swemu na­
rodow i i  m iędzynarodow ej spra­
w ie  robotn icze j bo jo w n ików  k o ­
m unizm u.

W ie lka, potężna i  niezwyciężo­
na jes t ta siła, to dzieło, ta idea, 
k tó rą  pozostaw ił naszemu poko­
len iu  Józef S ta lin . W ie lka  i  n ie ­
zwyciężona jes t a rm ia  b o jo w n i­
ków , k tó rą  On w ychow a ł, w y ­
ksz ta łc ił i  uzb ro ił ideologicznie. 
Jest to stalowa i  n ieugięta s iła 
m ilionów , scementowana jedno­
ścią ide i i  jednością w o li —  w o li 
zbudowania nowego społeczeń­
stwa, którego na jw yższym  p ra ­
w em  jest praca nad m aksym al­
nym  zabezpieczeniem rosnących 
potrzeb m ate ria lnych  i  ducho­
w ych narodu, nieustannego w zro 
stu jego dobrobytu.

Drodzy Przyjaciele I Towarzy­
sze!

W raz z narodam i radz ieck im i, 
w raz ze W szystkim i przodu jący­
m i i  postępowym i lu dźm i na ca­
ły m  świecie, w ie lk i i g łęboki bó l 
przeżywa nasz naród po lsk i. W 
bezm iernym  sm utku i żalu schy­
la ją  nad trum ną  Józefa S talina 
— O jca, Nauczyciela, Wodza i 
P rzy jac ie la  —  swoje bo jowe sztan 
da ry  po lskie m asy pracujące. Na 
ród  po lsk i w ie, że W ie lka  Socja­
lis tyczna R ew olucja  P aździe rn i­
kowa, k ie row ana przez Len ina  i 
S ta lina  przyn iosła m u w yzw o le ­
nie  po 150 la tach n iew o li. Naród 
po lsk i w ie. że zwycięska A rm ia

Radziecka, dowodzona przez n a j­
większego stratega naszych cza­
sów Generalissim usa S talina , w y  
zw o liła  go z najcięższego h it le ­
rowskiego ja rzm a i po raz w tó ry  
zabezpieczyła jego niepodległość. 
N aród po lsk i w ie , kom u zawdzsę 
cza zjednoczenie w  państw ie po i 
sk im  prasta rych ziem  polskich 
nad Nysą, O drą i  B a łtyk iem . M a 
sy pracujące P o lsk i uśw iadam ia­
ją  sobie w  pe łn i, że wszystkie ich 
osiągnięcia na drodze budow nic­
tw a  socja lizm u b y ły b y  nie  do po 
m yślenia bez braterskiego, p rzy ­
jaznego poparcia i  pomocy naro­
dów  radzieckich i ich b o h a te r­
skie j P a rtii,  bez n ieustannej w ie l 
k ie j tro s k i Towarzysza S ta lina 
naszego najdroższego O jca i  mą­
drego Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz ukochany 
Wódz i P rzy jac ie l, ciężka i niepo 
wetowana jest nasza stra ta . A le  
ro z w ija ją c  nada l dzieło Lenina, 
Towarzysz S ta lin  w y k u ł i zahar­
tow a ł w  bo jach oprom ienionych 
sławą potężną, bohaterską, mono 
li tn ą  i n iepokonaną siłę —  K o ­
m unistyczną P a rtię  Zw iązku Ra­
dzieckiego. I  wszyscy w iem y, że 
w ie lk ie  dzieło S ta lina  zna jdu je  
się w  tw ardych  i niezawodnych 
dłon iach K om ite tu  Centralnego 
K P ZR  i  Rządu Radzieckiego, w  
m ocnych d łon iach na jb liższych 
w spó łp racow n ików  i  uczniów  
Józefa S ta lina , k tó rzy  zgodnie z 
genia lną nauką w ie lk iego  Wodza 
narodów  — rozw iną  wszechstron 
nie  budow n ic tw o kom unistyczne 
na przekór w rogom  im p e ria lis ­
tycznym , d la  dobra ł  k u  radości 
w szystk ich  ludów , m iłu ją cych  
wolność i  pokój.

N ie ma na świecie ta k ie j w ro ­
gie j s iły , k tó ra  by by ła  w  stanie 
zatrzym ać bieg h is to r ii, k tó ra  
m ogłaby zachwiać potężnym  obo 
zem poko ju  i  socja lizm u. Na­
tchn ione przez w ie lką  m yś l i 
idee Józefa S ta lina  s iły  obozu po 
k o ju  i  socja lizm u rosnąć będą 
niepow strzym anie , skup ia jąc pod 
sw ym i sztandaram i coraz nowe 
m ilio n y  ludz i, walczących o swą 
wolność narodową i  społeczną. 
W ytyczone ' przez W ie lk iego 
S ta lina  hasła, na uk i i  idee muszą 
zwyciężyć. ,

Towarzysz M a lenkow  m ów ił 
nad tru m n ą  te oto słowa tchnące 
nieodpartą  praw dą:

„W ielki Stalin wychowywał 
nas w duchu bezgranicznie o- 
fiarnej służby w  interesie na­
rodu. Jesteśmy wiernym i słu­
gami narodu, a naród chce po­
koju, nienawidzi wojny. Nie 
chaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, 
by nie dopuścić do przelewu 
krw i milionów ludzi i by za­
pewnić pokojowe budownictwo 
szczęśliwego życia“.

Towarzysze!
Jeszcze m ocn ie j zjednoczmy, 

spotęgu jm y swe s iły  w  walce o 
s ta linow skie  idee poko ju  i socja­
lizm u ! W  codziennej o fia rn e j pra 
cy  da jm y  w yraz  swej czci dla 
św ie tlane j pam ięci Józefa S ta lina  
—  nie szczędząc sil, aby przy śpię 
szyć zbudowanie socja lizm u w  
naszej ojczyźnie.

P og łęb ia jm y n ieustannie i  co­
raz. m ocn ie j zacieśn ia jm y naszą

w ięź i  p rzy jaźń  z b ra tn im i naro­
dam i Z w iązku  Radzieckiego i  na 
rodam i k ra jó w  dem okrac ji lu d o ­
w e j. S trzeżm y te j p rzy jaźn i ja k  
najw iększego skarbu, ja ko  ostoi 
poko ju  św iatowego i  naszej n ie ­
podległości. Jedności w o lnych  i  
zespolonych w spó lnym i ideam i 
narodów  nie  jes t w  stan ie n a ru ­
szyć żadna w roga siła. ‘

T ak  uczył nas Towarzysz 
S ta lin .

Naszym n iezawodnym  ■wkła­
dem w  ogólnoludzką sprawę po­
ko ju , w  bezcenną dla  nas i  d la  

. przyszłości naszych „dzieci spra­
w ę budow y roc ja lizm it ;:eH- re flli 
zącja naszego P lanu li-¡etn iego, 
codzienne, ry tm iczne  w yko nyw a­
nie  zadań p rodukcy jnych , wszech 
stronne um acnianie s ił gospodar 
ezych i  obronnych naszego k ra ­
ju , o fia rne , rzetelne, szczere w y ­
pe łn ian ie  obow iązków  względem  
naszego państwa ludowego. N ie ­
w yczerpanym  źródłem  s iły  tw ó r­
czej d la  każdego z nas osobiście
i dla całego narodu — jest rosną 
ca siła naszego państwa, — k tó re  
jes t w spó lnym  dobrem  m a te ria l­
nym  i  duchow ym  po lsk ich mas 
pracujących. N ie ża łu jm y  przeto 
tru d u , aby n ieustannie wzm ac­
niać to wspólne dobro naszą 
o fia rną  pracą.

Tego nas uczył Towarzysz 
S ta lin !

Jednoczmy swe s iły , um acnia­
ją c  n ieustannie szeregi F ro n tu  
Narodowego w  walce o pokój i  
P lan S -le tn i. S trzeżm y te j jedno­
ści przed n iecnym i know an iam i 
w rogów  narodu, bądźmy czu jn i 
wobec podżegaczy w o jennych 5 
n a jm itó w  im peria lis tycznych , k tó  
rzy  szerząc fałsz i  po tw arz chcie 
lib y  osłabić nasz naród. Pam ię­
ta jm y , że nie ma ta k ie j w ro g ie j 
s iły , k tóra by łaby  zdolna za trzy­
mać rozw ój narodu zjednoczone­
go w ie lką  ideą budow n ic tw a so­
cja listycznego i  u trw a le n ia  po­
ko ju .

P rzysw a ja jm y sobie n ieustan­
nie  w ie lk ie  na uk i Towarzysza 
S ta lina , s tu d iu jm y  Jego dzieła, 
poznaw ajm y Jego wspaniałe, 
twórcze, o fia rne  życie, b ie rzm y z 
Niego w zór i uczmy się postępo­
wać tak , ja k  On postępował. 
Czerpać będziem y n ieustannie z 
n iezm ie rzon e j' skarbn icy  Jego ta 
len tów , Jego geniuszu.

Uczm y się od Towarzysza 
S ta lina  kochać bezgranicznie 
swój naród i  służyć mu ze wszyst 
k ic h  swych sił, walcząc nieustan 
nie O zwycięstwo w ie lk ie j spra­
w y  w yzw olenia ludu  pracujące­
go z ja rzm ' ucisku i w yzysku, o 
zw y c ię s tw o  ide i trw a łego  poko ju  
i postępu na ca łym  świecie.

Niech żyje w ie lk i naród ra ­
dziecki, naród —  pogromca fa­
szyzmu, naród —  budowniczy ko 
munizmu, naród —  obrońca po­
koju, naród Lenina i Stalina!

Niech żyje i krzepnie n;ew m t-  
szona przyjaźń wolnych i w al­
czących o wolność narodów!

Niech żyje i rozkwita na^za u- 
miłowana ojczyzna —  ważne I 
mocne ogniwo światowego obozu 

.pokoju!
Nieśmiertelne imię S 'al'na żyć 

będzie wiecznie w sercach naro­
du polskiego i całej postępowej 
ludzkości»

^



Droga życia i walki Józefa Stalina
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wsi D id i -  L iło ,  gubern i t y f l i -  n im  od samych początków jego iedno z n a jtrud n ie jszych  po zdo- kładów pracy i budow li 
sk ie j, b y i z zawodu szewcem, na działa lności. C iągle go trop ią , w ie byc iu  w ładzy, h is to rycznych za- diowane i insp irow ane jes1

Józef W issarionow icz S ta lin  gra ła ogromną ro lę  w  przygoto- w  ZSRR. W  la tach 1930— 1934 kady finansowej, i w razie czego 
fD żugaszw ili) u ro dz ił się 21 grud w a n iu  p a r ti i i mas do re w o lu c ji pa rtia  bo lszew icka w  zaeiętei w  drodze interwencji zbrojnej, 
nia 1879 r. w  m ieście G ori, guber Żandarm i carscy od samego po walce z agentam i bu rżuaz ji i  m ię Rzecz dowiedziona, że szkodnic- 
n i ty f l is k ie j.  O jc iec jego, W issa- czatku w yczu li, ja k  niebezpiecz- dz; narodowego im p e ria lizm u  — two naszych speców, antyradzicc 
rion Iw anow icz, narodowości gru nego w roga m a ją  w  osobie tow a- trock is tam i i  bucharinow cam i, zre kie wystąpienia kułactwa, podps 
fińskiej z pochodzenia ch łop ze rzysza S ta lina , toteż „o p ie k u ją “  się a łizow ała -od przewodem  S ta iina  lanie i wysadzanie naszych za

subsy-
insp irow ane jest z ze-

stępnie ro b o tn ik ie m  w  fab ryce  lo k ro tn ie  aresztu ją , osadzają w dań re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j — w n ą trz “ . 
obuw ia  Adelchanow a w  T y flis ie , w ięzien iu , zsyła ją. A le  n ic me poprow adziła  m ilio n y  drobnych
M a tka  — K a ta rzyna  G eorg iewna iest w  stan ie  nrzerwaó dzin ta inn ansnndarstw r-riłnnsli-irh n n n r tw h  _ y-zyz trzeba dodawać, ze-wszyst 
pochodziła z 
szczyźnianego
G am bareu li. odezw, a rty k u łó w , k ie row ać r u -  Realizacja s ta linow sk ich  p ięcio la s ta lin o  w ynow iedzianp is

Pierwsze la ta  dzia ła lności re - chem, z m ie jsc zesłania ucieka tek, uprzem ysłow ienie k ra ju  i la t  tem |. •
w o lu c y jn e j S ta lina  p rzypada ją  p rzy  p ierwsze j m ożliwości, z ja - stworzenie na jw iększego w  św ie w v  naka7

0k; e* % l S\an ia \ io rm ° T ~  w ^ - tan* g1Z i- PaFtia g°  " a j ‘  t le  ^ ^ 8, opartego na pracy kaz n ieustaw ania w  walce z w ro  m a się p a itn  bo lszew ick ie j w  Ro- bardzie ] potrzebuje. zespołowej, da ło całem u św ia tu  „,-em klasow ym
s ji. R ew olucja  łu to w a  1917 roku  za n iezb ite  dowody wyższości socja-

S ta lin , podobnie ja k  Lenin, roz sta je  towarzysza S ta lina  na ze- lizm u nad kap ita lizm em . Realiza *  *
począł swą działa lność od w a łk i s łaniu. A le  12 m arca S ta lin  ju ż  cja s ta linow sk ich  p lanów  in d u -
z ugodowcam i, k tó rzy  zaśm iecali jest w  P io trogradzie , a 14 m arca s tr ia liz a c ji i k o le k ty w iz a c ji s tw o- -yy swoich pracach S ta lin  usta- 
ruch  robotn iczy bu rżuazy jnym i i ukazuje się w  „P raw dz ie “  jego rzy ła  na jw ażnie jsze przes łank i w iCZnie podkreś la ł — jako  jeden
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drcbnom ieszczańskim i poglądam i, a r ty k u ł „O  Radach D elegatów  wszystk ich dalszych sukcesów bu 
odw raca li uwagę rob o tn ików  od Robotniczych i Ż o łn ie rsk ich “ . dow n ic tw a socja lizm u oraz prze

z zasadniczych w a run ków  w y k o ­
nan ia  przez p a rtię  je j zadań —( , — * J * u  ___ k/l < J i i A. '  | V J tJ f_K V. 1 CU 1 I

najważnie jszego w  ow ym  OKresio W  s ie rpn iu  1911 ro ku  na V I s łonk i wspaniałego zwycięstwa zachowanie ja k  na jściś le jszej w ię

____  .. p racy  p a r ty jn e j“ . wvgło~
lf;t ’8— 1900 S ta lin  stoi na czele dając trock is tom  i bu cha rino w - c ja lizm u we w szystk ich  k ra jach  szonym w  1937 roku . towarzysz
re w o lu cy jn e j mniejszości g ruz iń - com w ypow iedz ia ł słynne słow a ' dem okrac ji 'udow e j. S ta lin  m ów ił:
sk ie j o rgan izac ji soe ja ldem okra- „Nie jest wykluczona możliwość. S ta lin  b y ł tw órcą  pierwsze j „Lenin uczył nas, aby nie tM ho
tyczne j „M esam e-dasi“  i prow a- że właśnie Rosja będzie krajem  ko n s ty tu c ji społeczeństwa socj ,- uc*v6 masy. ale też uczvć s> od
dzi zaciętą w a lkę  przeciw ko ugo- torującym drogę do socjalizmu... liry c z n e g o  uchw a lonej 5 g rudn ia  mas...
doweom. Trzeba odrzucić przestarzały po- j ;<36 roku  K o n s tv tt ir ia  s ta lm m r-  «* 1- • . ,  .„ .  , __ rv.oubiyiut.jd aiaim iH i My, kierownicy, wodzimy rze-

K ie d y  w  g ru dn iu  1900 r. zaczę- Ll4d. zc tylko Łuropa mozt wsu.i ska znam ionowała wkroczen ie czy, wydarzenia, ludzi tylko z
ła  wychodzić „ Is k ra “  len inow ska nam drogę. Istnieje marksizm K ra ju  Rad w  now y okres zakon- jednej strony, powiedziałbym —
S ta lin  stanął ca łkow ic ie  na je j dogmatyczny i marksizm tw ó r-  czenia budow y społeczeństwa so- z góry, toteż nasze pole widzenia
stanow isku. W yczuł on od razu czy. Ja stoję na gruncie tego o- cja listyczoego i  stopniowego prze jest mniej lub bardziej osrraniczo
w  Le n in ie  tw órcę  praw dz iw e j -Iatniego . chodzenia do kom unizm u. ne. Masy, przeciwnie, widza rze-
p a r t i i m arks is tow sk ie j, wodza i 16 październ ika 1917 roku  K o- TI7 , t , ................... czy, wydarzenia , ludz i /  in ne j
nauczyciela. m ite t C en tra lny  bo lszew ików  po
i N iespełna ro k  późnie j, od w rze  w o la ł do życia Ośrodek P a rty jn y  
śnią 1901 roku , zaczęło w ychodzić do k ie row a n ia  powstaniem . Na 
pierwsze nielegalne gruz ińsk ie  n i czele tego ośrodka staje S ta lin , 
śmo socja ldem okratyczne, k tó re  W raz z Len inem  b y l S ta lin  orga

^  o f taCh najazdu h itle ro w s k ie  strony, powiedziałbym — r>d do- 
go S ta lin  stanął na czele s ił | u> toteż ich pole widzenia jest 
zbro jnych ZSRR, na czele w a lk i również do pewnego stopnia ogra 
narodu radzieckiego z faszyz- njozone. Aby osiągnąć słuszne 
mem. W  najcięższych la tach w o j rozwiązanie kwestii, trzeba połą-

konsekw entn ie  k rze w iło  idee le - nizatorem  W ie lk ie j R ew o luc ji ^ , nn. Dy.' jo'oclłern pa tchn ie - czyć oba te doświadczenia. Tylko
n ino w sk ie j „ Is k r y “ . Pismo się na P aździe rn ikow e j, w raz z Leninem  ™a d la  A rm ii R adzieckie j, na ro - w  tym  wypadku kierownictwo
zvw a ło  „B rd zo ła “  („W a lk a “ ) a p ro w a dz ił klasę robotn iczą do du radzieckiego 1 w szystk ich  w a l będzie w łaściw e“ ,
jego założycielem  i  k ie ro w n ik ie m  powstania zbrojnego, do re w o łu - “ ^cych p rzeciw ko ja rzm u h it le -  *  *
był S ta lin . c ji socja listycznej. W raz z Le- r ow skiem u n c io d o w  św iata. W
' W B rdzo łe“  i  w  szereeu innych nit!em  by i założycie lem  p ie rw - la tach w o jn y  ro z w ija ł On w  da l- U rzeczyw is tn iany obecnie w

re w o lu cy jn ych  pism  gruzińsk ich  W  na ś t .^ c ie  państwa socja- T e ° Z l  ZSRR w ie^  p lan  przeksztąłce-
owego okresu S ta lin  w y d ru k o - »Stycznego. dłem  p o te s ip a ń s tw a  radzieck ie  ™  P o r o d y  pow sta ł z in ic ja ty ­
w a! w ie le  a rty k u łó w , w  k tó rych  Z nazw isk iem  S ta lina  związane go lest r a d ^ c k T  ush-ói sn Z l u  Pod k ie ro w n ic tw e m
ro z w iia ł idee len inow sk ie  pom a- sa w szystk ie  zw ycięstw a A rm ii '1 „  , 1 ł  J so S ta lina  rozpoczęto wznoszenie
S f r  e n to o ^ i i d w Ł -  Czerwonej na wszystk ich decydu b a lis ty c z n y . Dowodzone przez w ie lk ic h  bu do w li kom unizm u, rc
n y  fundam ent S l f  m a rks is tó w - jacych fron tach  w  la tach 19 18 - f  m ie7 ™ d„zleckle w y p a r-  a lizac ję  w ie lk ich  p lanów  zm ienia

. „  p  m ly  w roga z ZSRR 1 w y z w o liły  jących przyrodę całych obwodowskie j w  Rosji. na rody E uropy spod ja rzm a h it le  i k ra jó w , p lanów , k tó re  coraz bar 
W  la tach re w o lu c ji 1905— 1907 ™ lo k u  1022 S ta lin  na wniosę^ ryzm u. Zw ycięstw o a rm ii ra -  dzie j podporządkow ują  ż yw io ł

S ta lin  osobiście k ie ru je  w a lkam i Len ina  ob rany został sek ie ta - dz ieck ie j s tw orzy ło  w a ru n k i zw y cz łow iekow i, zm ien ia ją  k ie ru n e k  
re w o lu c y jn y m i na Kaukazie, 're m  genera lnym  K o m ite tu  Cen- eięstwa lu du  .w szeregu k ra jó w  rzek, znoszą góry, przekszta łca ją  
W brew  ugodow com -m ieńszew i- tra lnego p a rtii.  Na wniosek L e - E uropy  i A z ji. pustyn ie  w  żyzne pola. pom naża-
kom  głosi i  rea lizu je  bezpośred- n:na i  S ta lina  30 g ru dn ia  19.22 ją  w ie lo k ro tn ie  m ożliwości w y -
n io  w  p rak tyce  len inow ską ideę i« k u  na I  W szechzw iązkowym  *  " żyw ienia i bogatego życia d la  m i-
hegem onii p ro le ta r ia tu  w  rew o - Z jeździć Rad powzięto h is to rycz - Prace S ta lina  napisane po Re- bonów  ludzi. W szystko to ju ż  
lu c ji,  w ciąga jąc do ruchu  prze- n 4 uchw ałę o u tw orzen iu  Z w iąż w o]ucj j  Paździe rn ikow e j w y p e ł- tw o rz y  się w  Z w iązku  Ra-
Ciwko panom feuda lnym  i  cara— »u Socja listycznych R epub lik  Ra n ia ją  w ie le  tom ów i  obe jm u ją  dzieckim , w szystk im  tym  k ie ro — 
to w i masy chłopskie. U porczyw ie, dzieckich. na jróżn ie jsze zagadnienia.' A le  w a l do osta tn ie j c h w ili życia
w b re w  ugodowcom n a w " lu je  ro -  Po śm ierc i Len ina  (21 stycznia przez w szystk ie  te prace p rze w i- s ta lin
b o tn lkó w  do zbro jen ia  się i p rzy 1924 roku ) len inow sk i trzon  K o - ja  się czerwoną n ic ią  jedna m yśl, * * *
gotowania powstania zbrojnego, m ite tu  Centralnego oraz cała na r jedna nauka : n ie  w o lno  zapom i-
K o rzys ta jąc  z na s tro jó w  upadku i »a bolszew icka s k u p iły  się w o - nać o w rogu k lasow ym , o walce . Im ię  f ta lin a  stało się sym bo- 
łodczarowania , k tó re  po porażce Wó* S ta lina  — na jw iern ie jszego i k lasow e j. T rzeba um ieć na każ- Jem w a I“ .' 0 P°K0.i- a td lln  ~  
rc w o lu c ji 1905 roku  przesączały na jw ytrw a lszego  kon tynua to ra  dym  szczeblu h is to rycznym  do- t0 socja lizm , a _ socja lizm  to 
się do szeregów robotn iczych dzieła Len ina. W  im ie n iu  p a r ti i strzec m etody wroga, um ie ję tn ie  znaczy , tw o rz e n ie ^  Ijudow n ic tw o , 
agenci bu rżua z ji — m ieńszew icy bo lszew ick ie j S ta lin  z łoży ł nad go demaskować i ustaw iczn ie w y  p0k01’ t0  zn a w y  wszystKo aa

człow ieka.zaczęli głosić konieczność z llk w i-  tru m n ą  Len ina  przysięgę, że przy pierać. W  k w ie tn iu  1929 roku , w w  , , , .
daw ania  n ie lega lne j p a r ti i ro b o t- kazania jego zostaną w ypełn ione, przem ów ien iu  „O  odchylen iu  pra , j?,w yc l  teoret:v’cm ycn  p ra '  
n icze j. W  okresie tym  S ta lin  o - W  zaciętej walce z trock is ta m i w icow ym  w  W K P (b)“  S ta lin  t łu -  ™ L St i ^ SÛ . łir? U
bok Len ina  w ys tą p ił ja ko  n a jw y  s ^a lin  zespolił p a rtię  pod sztan- m aczy: „Nie było jeszcze w  histo P- d d z ie d z in y -m a rk ­
o tn ie js z y  o rgan iza tor p a r t i i b o i- daram i len in izm u . W ydana w  r ii wypadku, by klasy um ierają- r Z " „ r  1  „
szew ickie j. Le n in  k ie ro w a ł p a rtią  !824 roku  praca S ta lina  „O pod- ce schodziły ze sceny dobrowol- ■ Y ry  7 ¡....j .? K P 7R
b zagranicy, S ta lin  bezpośrednio stawach le n in izm u “ , k tó ra  jest nie. Nie było jeszcze w historii „Toi s S
w  Rosji. Od ro ku  1910 je s t on m is trzow sk im  w yk łade m  i  g łęoo- wypadku, by umierająca burżu- Z n S n e  w c ia l f c
pe łnom ocn ik iem  K C  na Rosję; w  k im  teore tycznym  uzasadnieniem azja nie wypróbowała wszyst- w  7 SRR“  «tałn T le  w S lk im  
ro k u  1912 na K o n fe re n c ji P ras- len in izm u, uzb ra ja ła  wówczas i kich resztek swych sił w celu !£vd™ niem w  ż °c i*  ęnie tvll^  
k ie j zostaje zaocznie w yb ra n y  do uzbra ja  obecnie rew o lu c jo n is tów  obrony swego istnienia. Niezależ ' n n r ti i
K C . Z jego też in ic ja ty w y  zgod- ' »lego św iata w  os try  oręż teo rii nie od tego. czy nasz dołowy apa m u n k tw z n v c h T ro b o tn ic z v c h  ca- 
^ ^ ł n T n n v T m ^ Limpna T  o -le n in o ^s k ie ] rat radziecki będzie dobry, czy t ś.J ia ta f  posiada ogrom ne zna
sta l założony 5 m a ja  1912 roku  S ta linow ska nauka o m dustria  złv> nasz poebod naprzód, nasza czen;p ¿la całeso m iedzvnarodo- 
główmy organ p a r ti i bo lszew ic- liż a c ji stała się podstawą zw ycię ofensywa będzie redukować ele- weE0 ru c -nu robotniczego 
kiej, gazeta „P raw da “ , k tó ra  ode sltiego budow n ic tw a socja lizm u menty kapitalistyczne i będzie je  w  p racy te i tow arzysz S ta lin

wypierała, one zaś, klasy umiera wszechstl-onnie zbadał i naśw ie - 
m m .  Jące’ .,b,e.dą s taw ,a ,y  opor w b re w  t l i ł  podstawowe zagadnienia p ro - 

wszystkiemu. d u k c ji i podziału dóbr m a te ria l-
Oto co jest podsiaiyą zaostrzę- nych w  społeczeństwie soc ja lis ty - 

nia się w alki klasowej w naszym cznym, w y ty c z y ł -ogi s topniow e- 
kraju.

Tow arzysz Józef S ta lin  p rzem a w ia  n a  X I X  Z jeźdz ie  K P Z R

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I

S Ł O W O  O  S T A L 9 / V I C
( F R A G M E N T Y )

K tóż, ja k  On, przez dz ies ią tk i la t 
na dziobie okrę tu  w y trw a ł?
Szóstej Części p rzyg ląda się świat.
B itw a .

Tam  — bezrobocia, s tra jk i,  głód.
Tu  — praca. N a tchn iony tra k to r.
T w orzy h is to rię  zw yc ięsk i lud,
Chíca la fak tom !

K tóż, ja k  On, przez dz ies ią tk i la t 
'w ió d ł ludzkość na krańce dziejów?

, ■ lego im ię  — walczący św ią t: ■ 7 •
nadzieja.

R ew oluc jo ! któż w ia tr  pow strzym a; 
kto. ziem ię z a ^F ^Ą  w  -biegu?- 
Rewolucjo, ta b lic e , r . aw  Rzym u  

' obalam y od C h in  po B iegun!

R ew olucjo ! siedemdziesiąt la t 
S ta linow ych  pow iew a nad światem .
I rodz i się now y św iat, 
św ia t s ta ry  pęka ja k  atom.

Piękne i groźne jes t morze, 
gdy pędzi po fa lach szkwał, 
p iękny  jest w  nieb ie  orzeł 
nad szczytam i u rw is tych  skal,

p iękny  jest napór i  trw an ie , 
p iękny jes t lo t i  po lo t: 
morze zatrzym a gran it, 
orła  w yprzedzi samolot,

m y ś li wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała im ien iu  S ta lina !
P okó j św iatu, pokój...

I  S ta lin  da le j uczy;

' S !

f  - 1

W ło d z im ie rz  L e n in  i .Józef S ta lin  w  d n ia c h  W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a

zał. że um iłow an ie  w łasne j O j-  którem u „Polska Ludowa, odro-
czyzny — pa trio tyzm  i p ro le ta - dzona w nowych granicach, opar

go prze jścia od s o c ja liz m T d o  ko^ S I  in te rna c jon a lizm  są n ie roz- la o Odrę, Nysę i Bałtyk, jest
m un izm u i  wskazał podstawowe f 216,1“ ’ W ska /a t . ze •iedyn;ił  slfT «rganizmem państwowym narodu
w a ru n k i tego przejścia. k tP,ra  w  naszel epoce_ p o tra fi wo jednolitym, o zdrowej struk-

„Na czym powinna polegać po W  pracy  te j towarzysz S ta lin  ob r°m u i reprezentować in te resy turze gospodarczej, o wielkich  
lityka partii wobec takiego stanu naukow o uzasadnił i s fo rm u łow a ł na rodu- k lasa robotnicza i je j możliwościach rozwojowych“, 
rzeczy? podstawowe praw o ekonom iczne pa l,taf ;  ^ ^ f n L m ? . U^hzwvel^stwń dz,ęk i k tó rem u  k ra j nasz raz na

Powinna polegać na budzeniu socja lizm u i  podstawowe praw o ztnu m i cah^m ś w S  f aW??e w y z w o lił się od ,.pene-
liiasy robotniczej i wyzyskiwa- ekonom iczne współczesnego k a p i-  socja lizm u na caiym  św item . trac ji imperialistycznej, która
nych mas wsi, podnoszeniu ich ta i izm u. * » * skrzywiała i wypaczała rozwój
zdolności bojowej i rozwijaniu W  pracy te j towarzysz S ta lin  Polski“, dz ięk i k tó rem u  „suweren
ich mobilizacyjnej gotowości do w ykaza ł rozpad jedno litego  ry n k u  Nan\- , robo tn icom . chłopom , „osć Polski jest zabezpieczona”.
w alki z elementami kapitaPstycz światowego, pogubienie się k ry - Ludowej1" tów a^z^z ^ ta f in  S ł  Józef Stalin był nam szczegói-
nym, miasta i wsi, do w alki zc *ysu  Światowego systemu kapita - = e  b fc k  dróg By '»o bliski i drogi jako ten, któ -
f.tawiajacymi opór wrogami k ia - listycznego 1 nieuchronność w o- /  1 . , s rv  na roznvf.,, »tanach
sowymi“ jen między krajam i kapitalisty- nam bllskl 1 d l°gi jako wódz 1 ? "  f ° ™ ych etapach ^ Ijk ie g o

vm i nauczycie l w szystk ich  w alczących m c h u  lobotm czego pom agał nam
W  sprawozdaniu po litycznym  y ’ . o socja lizm  i  budu jących  socja- zna jdować w łaśc iw ą  drogę i  któ-

na X V I  Z jeździe W K P (b) tow a - O sta tn ia  praca S ta lina  leg ła  u  j j zm _ .Jako s te rn ik  w ie lk ieg o  K ra  rego n a u k i są d la  nas drogowska 
1 zysz S ta lin  zwraca uwagę na podstaw w szystk ich  prac X JX  -u p acj_ k tó ry  poprzez w szystk ie  Zem w  re a liz a c ji w ie lk ic h  p ia -
drugą stronę tego zagadnienia: Z jazdu K om un is tyczne j .. a rtu  ¡)urze dzie jowe, w b re w  w szyst- nów  bu do w n ic tw a  socja lizm u w

„Należy mieć na uwadze... że Z w iązku  Radzieckiego. W m ysi k jm  im p e ria lis tyczn ym  potęgom  naszym  k ra ju .
.»Pór ginących klas naszego kra - ^ h w a ły  Z jazdu praca ta będzie ręką p ro w a dz ił ojczyznę lu  T-7pf  -  . . .
ju  nic występuje w izolacji od tez. w ytyczną  dla  k o m is ji w y b ra - dz, p ra cy  _ PK l.a j Rad L  ku k o -  ” , b y ł 1 p o s t a n ie
świata zewnętrznego, lecz że ne:) p lzez _y,Jazd do p ^ L  ® 1 .un izm ow i. Jako pogromca faszy .. ‘ ■ 1 durcm  idei. o k to -
znajduje poparcie otoczenia kapi «Pracowania p rogram u K P ZR . 2mu h it]e ro w skiego i postrach ^  rea lizac ję  walczą pod prze- 
talistycznego. Otoczenie kapita li- X IX  Z jazd K om un is tyczne j P ar wszystk ich , pragnących iść w  ś la - ^ °  e{n k0 m u n i- b0W setki m il io -  
^tyczne nie może być traktowane t i i  Z w iązku  Radzieckiego s ta ł się ¿y tego faszyzmu. Jako ten, k tó -  now  udzi na wszystkich k o n ty -
iako zwykle pojęcie geograficz- potężną dem onstracją zespolenia r y  na każdym  oku uczył nas ,n f n . c^ ’ 1(̂ e1, ^^ora prz3rśwrieca
ne Otoczenie kapitalistyczne — w okó ł towarzysza S ta lina  n ie  budować nowe życie. Jako ten, k; asie robotniczej  i ludz iom  po- 
to znaczy, że wokół ZSRR istnie- ty lk o  w szystk ich  narodów  K ra ju  k tó rem u naród po lsk i —  ja k  to stępu całego św iata, ide i, k tó ra
ją  wrogie siły klasowe, gotowe Rad, ale i  w szystk ich  postępo- s tw ie rd z ił towarzysz Bolesław  pow *edZ!e ludzkość do zw yc ię -
poprzeć naszych wrogów klaso- w ych  s ił na rodów  całego św iata. B ie ru t — „zawdzięcza w ia ik i,  h i-  sbwa kom unizm u,
wych wewnątrz ZSRR i m orał- W  sw ym  przem ów ien iu na X IX  storyczny zw ro t w  stosunkach (P rzedruk z n - ru  66 T rybun y  
nie. i materialnie, : w  drodze blo Zjeździe towarzysz S ta lin  w y k a - miedzy Polską a ZSRR...“ , dzięki Lu du “  z pew nym i ’skró tam i]
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K ie ro w n ic y  P a r t i i  i  R ządu  ZS R R  u t r u m n y  Józefa  S ta lin a  w  s a li k o lu m n o w e j D om u  Z w ią z k ó w  w  M o s k w ie

Cała postępowa ludzkość złożyła w  dniu 9 marca 1953 r. hołd 
W ielkiemu Wodzowi mas pracujących całego świata, największe­
mu człowiekowi naszych czasów — Józefowi Stalinowi. Setki m i­
lionów ludzi we wszystkich krajach sercem i myślą były w Mos­
kwie, żegnały ukochanego Wodza, ślubując, że oddadzą wszystkie 
swe siły w służbie Jego nieśmiertelnego dzieła.

W raz z narodem radzieckim, narodami krajów  demokracji lu ­
dowej, Chińskiej Republiki Ludowej, bojownikami na całym świę­
cie o pokój, postęp, socjalizm w  tym żałobnym dniu oddal hołd 
W ielkiemu Stalinowi naród polski, manifestując w  skupieniu swe 
uczucie głębokiego bólu po stracie swego Wyzwoliciela i najw ięk­
szego Przyjaciela.

W  poniedziałek 9 marca 1953 roku naród radziecki odprowa­
dzi! w ostatnią drogę genialnego Wodza i Nauczyciela mas pracu­
jących całego świata, Przewodniczącego Rady Ministrów Związku  
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Sekretarza Komitetu  
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Gene­
ralissimusa Związku Radzieckiego Józefa Wissarionowicza Stalina.

....Sala Kolumnowa Domu Związków. Ostatnie chwile pożeg­
nania z Józefem Stalinem.......Przywódcy Partii i Rządu, członko­
wie komisji dla zorganizowania pogrzebu biorą na ramiona trumnę 
ze zwłokami Józefa Wissarionowicza Stalina i wychodzą z Sali 
Kolumnowej.

Z  Domu Związków wynoszą wieńce, na purpurowych aksa­
mitnych poduszkach ordery i medale Józefa Wissarionowicza 
Stalina.

Trum na ze zwłokami J. W. Stalina ustawiona zostaje na la ­
wecie armatniej. Kondukt żałobny posuwa się powoli w kierunku  
Placu Czerwonego centralną ulicą prastarego miasta, przeobrażo­
nego geniuszem Stalina — miasta, którego imię stało się dzięki 
mądrej polityce stalinowskiej, symbolem pokoju i szczęścia na­
rodów.

W  głębokim smutku chylą głowy przed trumną ukochanego 
Wodza ludzie pracy stolicy ZSRR, synowie i córki wielkiego mo­
carstwa socjalistycznego, stworzonego przez Lenina i Stalina. Na 
Placu Czerwonym zgromadzili się tłumnie przedstawiciele robot­
ników, urzędników, inteligęncji stolicy, delegacje republik związ­
kowych i autonomicznych, krajów i obwodów. Obecni są tu w y­
słannicy wielkiego narodu chińskiego i krajów demokracji ludo­
wej, w tej liczbie delegacja narodu polskiego oraz przedstawiciele 
innych krajów. Na trybunie — korpus dyplomatyczny. Zastygły 
w milczeniu szeregi wojsk garnizonu moskiewskiego.

Pochód żałobny zbliża się do centrum Placu. Trum na ustawio­
na zostaje na postumencie.

Przywódcy Komunistycznej Partii i Rządu Radzieckiego wcho­
dzą na trybunę Mauzoleum.

Rozpoczyna się wiec żałobny, poświęcony pamięci Józefa 
Wissarionowicza Stalina.

Na wiecu żałobnym wygłosili przemówienia: Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR i Sekretarz Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego —  G. M . Malenkow, 
pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — Ł. 
P. Beria i pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów  
ZSRR — W. M. Mołotow.

Po zakończeniu wiecu przywódcy Partii Komunistycznej i Rzą­
du Radzieckiego podnoszą trumnę z ciałem Józefa Wissarionowi­
cza Stalina i niosą ją  na ramionach do Mauzoleum, gdzie usta­
w ia ją obok sarkofagu W . I. Lenina.

Rozlegają się salwy artyleryjskie.
W  tej chwili m iliony ludzi radzieckich, stojąc w skupieniu, 

żegnają swego ukochanego Nauczyciela; Przyjaciela i Wodza. Na 
wszystkich torach kolejowych Związku Radzieckiego zatrzymały 
się pociągi, na szosach i na ulicach miasta stanęły samochody. Za­
trzym ały się także na morzach statki ■ radzieckie. Stanęły maszyny 
w  fabrykach i dźwigi na budowach.

Głęboką ciszę przerywają jedynie salwy artyleryjskie oraz sy­
reny fabryczne i gwizd lokomotyw i statków.

Cichną tony muzyki żałobnej i rozbrzmiewa hymn państwo­
wy Związku Radzieckiego —  hymn Wielkiego K raju  Socjalizmu, 
którego wszystkie osiągnięcia są nierozerwalnie związane z im ie­
niem Stalina.

Kierownicy Partii Komunistycznej i Rządu Radzieckiego w ra­
cają na trybunę. W raz z nimi na trybunę wchodzą marszałkowie 
i generałowie Arm ii Radzieckiej.

Rozpoczyna się żałobny przemarsz oddziałów garnizonu mos­
kiewskiego, które brały udział w kondukcie pogrzebowym. Nad 
Placem Czerwonym przelatują eskadry samolotów, obok Mauzo­
leum przechodzą żołnierze Arm ii Radzieckiej, którą stworzył, za­
hartował w bojach i powiódł ku zwycięstwom Generalissimus 
Józef Wissarionowicz Stalin. Oddają oni ostatnie honory wojsko­
we największemu dowódcy wszystkich czasów i narodów.

NIE MA NA SWIECIE TAKICH SIŁ, KTÓRE MOGŁYBY POWSTRZYMAĆ 
MARSZ SPOŁECZEŃSTWA RADZIECKIEGO NAPRZÓD KU KOMUNIZMOWI

P r z e m ó w i e n i e  O. If. ffafenltowa
DRODZY RODACY, TOWARZY­

SZE, PRZYJACIELE!
DRODZY BRACIA Z ZAGRA­

N IC Y!
Nasza partia, naród radziecki, 

cała ludzkość poniosły niezwykle 
ciężką, niepowetowaną stratę. Za­
kończył swą pełną chwały drogę 
życiową nasz Nauczyciel 1 Wódz, 
największy geniusz ludzkości, Jó­
zef W issarioriowicz Stalin-

W tych ciężkich dniach głęboki 
ból narodu radzieckiego podziela ca 
la przodująca i  postępowa ludzkość. 
Im ię Stalina jest 'Bezgranicznie^ dro­
gie ludziom radzieckim, najszer­
szym masom ludowym we wszyst­
kich częściach świata. Niezmierzo­
na jest wielkość i znaczenie dzia­
łalności towarzysza Stalina dla na­
rodu radzieckiego i dla mas pra­
cujących wszystkich krajów. Dzie­
ło Stalina żyć będzie w stuleciach, 
i wdzięczni potomkowie, tak samo 
jak i  my z wami, sławić będą imię 
Stalina

Towarzysz Stalin poświęcił swe 
życie sprawie wyzwolenia klasy 
robotniczej i  wszystkich ludzi pra­
cy od ucisku i niewoli wyzyskiwa­
czy, sprawie wybawienia ludzkości 
od niszczycielskich wojen, sprawie 
w alk i o wolne i  szczęśliwe życie 
na ziemi dla ludu pracującego.

Towarzysz Stalin, w ie lk i myśli­
ciel naszej epoki, twórczo rozwinął 
w nowych warunkacli historycz­
nych naukę marksizmu-lenlnlzmu. 
Im ię Stalina słusznie znajduje się 
w jednym szeregu z im ionam i na j­
większych ludzi w całej h istorii 
ludzkości — Marksa — Engelsa — 
Lenina.

Partia nasza kieruje się wielką 
nauką marksizmu-leninizmu, która 
daje p a rtii i  narodowi niezwycię­
żoną silę, umiejętność przebijania 
nowych dróg. w historii.

Lenin i Stalin w ciągu długich 
lat prowadzili w ciężkich warun­
kach konspiracyjnych walkę o wy­
zwolenie narodów Rosji spod ja rz­
ma absolutyzmu, spod ucisku ob­
szarników i kapitalistów- Naród 
radziecki z Leninem i Stalinem na 
czele dokonał największego w dzie­
jach ludzkości zwrotu,, położył kres 
ustrojowi kapitalistycznemu w na­
szym kraju i wkroczył na nową 
drogę — drogę socjalizmu.

Kontynuując dzieło Lenina i nie­
ustannie rozwijając naukę le n i­
nowską, oświetlającą pa rtii i pań- 

. stwu radzieckiemu drogę naprzód, 
towarzysz Stalin przyw iódł nasz 
kraj ku historycznemu w skali 
światowej zwycięstwu socjalizmu, 
co zapewniło po raz pierwszy od 
wielu tysiącleci istnienia spoleczeń 
stwa ludzkiego likwidację wyzysku 
człowieka przez człowieka.

Lenin i Stalin założyli pierwsze 
na świecie państwo robotników 
i chłopów, nasze państwo radziec­
kie Towarzysz S talin pracował 
niestrudzenie nad umocnieniem 
państwa radzieckiego. Moc i  po­
tęga naszego państwa są niezwy­
kle ważnym warunkiem pomyślne­
go zbudowania komunizmu w na­
szym kraju.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym, aby nadal nieustannie 1 
wszechstronnie umacniać nasze wiel 
kie państwo socjalistyczne, ostoję 
pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Z imieniem towarzysza Stalina 
związane jest rozstrzygnięcie jed­
nego z najbardziej skomplikowa­
nych problemów w historii rozwoju 
społeczeństwa — kwestii narodowej. 
Towarzysz Stalin, genialny teore­
tyk kwestii narodowej, zapewni! 
po raz pierwszy w dziejach, w skali 
ogromnego -wielonarodowego pań­
stwa, likw idację wiekowych- waśni 
narodowościowych. Pod kierowni­
ctwem towarzysza Stalina partia 
nasza przezwyciężyła ekonomiczne 
i kulturalne zacofanie uciskanych 
dawniej narodów, zespoliła w jed­
nej zgodnej rodzinie wszystkie na­
rodowości Związku Radzieckiego i 
wykuła przyjaźń narodów.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym, aby zapewnić dalsze umocnie­
nie jedności i przyjaźni narodów 
Kraju Rad, umocnienie wielonaro­
dowego państwa radzieckiego. 
Dzięki przyjaźni narodów naszego 
kraju nie jest dla nas straszny ża­
den wróg, ani wewnętrzny, ani ze­
wnętrzny-

Pod bezpośrednim k ierowni­
ctwem towarzysza Stalina powsta­
wała, rosia i krzepią Arm ia Ra­
dziecka. Zwiększenie zdolności o- 
bronnej kraju i umocnienie radziec­
kich s il zbrojnych było przedmio­
tem nieustannej troski towarzysza 
Stalina. Ze swym wielkim  Wodzem 
— Generalissimusem Stalinem na 
czele Arm ia Radziecka odniosła h i­
storyczne zwycięstwo w drugiej 
wojnie światowej i wybawiła naro­
dy Europy i  A z ji od groźby niewoli 
faszystowskiej.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym, aby ze wszech miar umacniać 
potężne radzieckie sity zbrojne. 
W inniśmy utrzymywać je w stanie 
pogotowia bojowego, by odeprzeć 
druzgocącym ciosem każdą napaść 
wroga.

W wyniku niestrudzonych wysił­
ków towarzysza Stalina, według o- 
pracowanych przezeń planów, par 
tia nasza przekształciła zacofany 
dawniej kraj w potężne mocarstwo 
przemysłowo — kołchozowe, stwo­
rzyła nowy ustrój ekonomiczny nie 
znający kryzysów i  bezrobocia.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym, aby zapewnić dalszy rozkw it 
socjalistycznej ojczyzny. W inniśmy 
ze wszech miar rozwijać przemysł 
socjalistyczny, ostoję potęgi i  s iły  
naszego kraju. W inniśmy ze wszech 
m iar umacniać ustrój kołchozowy, 
dążyć do dalszego rozwoju i rozkwi 
tu wszystkich kołchozów w Kraju 
Rad, zacieśniać sojusz klasy robot­
niczej i chłopstwa kołchozowego.

W dziedzinie po lityki wewnętrz­
nej nasza główna troska polega na 
tym, aby nieugięcie dążyć do dal­
szego podniesienia dobrobytu mate­
rialnego robotników, kołchoźników, 
in te ligencji, wszystkich ludzi ra­
dzieckich. Prawem dla naszej pa rtii 
i rządu jest obowiązek stałego tro­
szczenia się o dobro narodu, o ma­

ksymalne zaspokajanie jego potrzeb 
materialnych i kulturalnych.

Lenin i Stalin stworzyli i  zahar­
towali naszą partię jako wielką! 
przeobrażającą sitę społeczeństwa. 
Towarzysz Stalin przez cale swe 
życie uczył, że nie ma nic wyższego 
ponad miano członka Partii Komu­
nistycznej. W uporczywej walce 
z wrogami towarzysz Stalin obro­
n ił jednóść i niewzruszoną zwar­
tość szeregów partii.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym, by nadal wzmacniać wielką 
Partię Komunistyczną. Siła i  nie- 
zwyciężoność naszej pa rtii — w 
jedności i zwartości je j szeregów, 
w jedności woli i działania, w umie­
jętności członków partii zespolenia 
swej woli z wolą i pragnieniami 
partii. Siła i  niezwyciężoność na­
szej p a rtii — w nierozerwalnej 
więzi z masami ludowymi. Podsta­
wa jedności pa rtii z narodem pole­
ga na tym, by partia niezmiennie 
stużyla interesom narodu. Powin­
niśmy strzec jedności pa rtii jak 
źrenicy oka, wzmacniać jeszcze 
bardziej nierozerwalną więź partii 
z narodem, wychowywać komuni­
stów i  ludzi pracy w duchu wyso­
kiej czujności politycznej, w duchu 
nieprzejednania i nieugiętości w 
walce z wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi.

Pod przewodem Wielkiego 
Stalina, stworzony został potężny 
obóz pokoju, demokracji i socjali­
zmu. .W obozie tym kroczą naprzód 
w ścisłej jedności, braterskiej wraz 
z narodem radzieckim wielki naród 
chiński, bratnie narody Polski, Cze­
chosłowacji, Bu łgarii, Węgier, Ru­
m unii, A lbanii, Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej, Mongolskiej 
Republiki Ludowej. W uporczywej 
walce, broni niezawisłości swej 
ojczyzny bohaterski naród koreań­
ski. Walczy mężnie o wolność i  nie­
zawisłość narodową lud Vietnamu.

Święty nasz obowiązek polega na 
tym, by chronić i  wzmacniać na j­
większą zdobycz narodów — obóz 
pokoju, demokracji i socjalizmu, 
zacieśniać więzy przyjaźni i  soli­
darności narodów krajów obo­
zu demokratycznego. Powinniśmy 
wzmacniać ze wszech m iar wieczy­
stą, niewzruszoną, braterską przy­
jaźń Związku Radzieckiego z w ie l­
kim narodem chińskim, z masami 
pracującymi wszystkich krajów de­
mokracji ludowej.

Narody wszystkich krajów znają 
towarzysza Stalina, jako wielkiego 
Chorążego pokoju. Ogromne w ys ił­
ki swego geniuszu poświęcał towa­
rzysz Stalin sprawie obrony po­
koju dla narodów wszystkich kra 
jów. Polityka zagraniczna państwa 
radzieckiego — polityka poko­
ju  i przyjaźni między naroda­
mi jest decydującą przeszkodą na 
drodze do rozpętania nowej wojny 
1 odpowiada najżywotniejszym In ­
teresom wszystkich narodów. 
Związek Radziecki niezmiennie 
.występowa! i występuje w obronie 
pokoju świata, albowiem jego Inte­
resy są nieodłączne od sprawy 
pokoju na caiym świecie. Związek

Radziecki prowadził i  prowadzi 
konsekwentną politykę utrzymania 
i utrwalenia pokoju, politykę walki 
przeciwko przygotowywaniu i  roz­
pętywaniu nowej wojny, politykę 
współpracy międzynarodowej i  rozJ 
w ijania stosunków gospodarczych 
ze wszystkimi krajami, politykę 
opartą na tezie leiunowsko-staii-' 
nowskiej o możliwości długotrwałe-’ 
go współistnienia i pokojowej ry ­
walizacji dwóch różnych systemów 
— kapitalistycznego i socjalistycz-’ 
nego.

W ielki Stalin wychował nas w 
duchu bezgranicznie ofiarnej służby 
w interesie narodu. Jesteśmy wier­
nymi sługami narodu, a naród chce 
pokoju, nienawidzi wojny. Niechaj 
święte będzie dla nas wszystkich 
pragnienie narodu, by nie dopuścić 
do przelewu k rw i m ilionów iudc! 
i by zapewnić pokojowe hudow« 
nictwo szczęśliwego życia.

W dziedzinie po lityki zagranicz­
nej główną naszą troską jest nie 
dopuścić do. nowej wojny, współżyć 
w pokoju ze wszystkim i krajami- 
Komunistyczna Partia Związku Ra-> 
dzieckiego. Rząd Radziecki uważają, 
że najsłuszniejszą, najsprawiedliw­
szą i najbardziej konieczną polityką 
zagraniczną jest polityka pokoju 
między wszystkim i narodami, opar­
ta na wzajemnym zaufaniu, aktyw-’ 
na, opierająca się na faktach i  po-’ 
twierdzana przez fakty. Rządy po­
winny w iernie służyć swoim naro­
dom, narody zaś pragną pokoju, 
przeklinają wojnę. Zbrodnicze będą 
te rządy, które zapragną oszukać 
narody, pójdą wbrew świętemu pra­
gnieniu narodów utrzymania pokoju 
i niedopuszczenia do nowej krwa­
wej rzezi. Partia Komunistyczna, 
Rząd Radziecki stoją na stanowis­
ku, że polityka pokoju między naro­
dami jest jedynie słuszną polityką, 
odpowiadającą żywotnym interesom 
wszystkich narodów.

Towarzysze! Zgon naszego Wo­
dza i  Nauczyciela, Wielkiego S ta li­
na nakłada na wszystkich ludzi 
radzieckich obowiązek spotęgowa­
nia wysiłków w realizacji gigantycz 
nych zadań, stojących przed naro­
dem radzieckim, zwiększenia swego 
wkładu do wspólnej sprawy budow­
nictwa społeczeństwa komunistycz­
nego, umocnienia potęgi i. zdolności 
obronnej socjalistycznej Ojczyzny.

Masy pracujące Związku Radziec­
kiego widzą i wiedzą, że nasza po­
tężna Ojczyzna kroczy k.u nowym 
sukcesom. Mamy Wazystko, co jest 
konieczne do zbudowania społeczeń­
stwa w caiej peini komunistycznego.

Z niezłomną wiarą w swe niewy­
czerpane siły i możliwości, naród 
radziecki tworzy w ielkie dzieło bu­
downictwa komunizmu. Nie ma w 
świecie takich sit, które mogłyby 
powstrzymać marsz społeczeństwa 
radzieckiego naprzód ku komuniz­
mowi!

Żegnaj Nauczycielu nasz i Wo­
dzu, drogi nasz Przyjacielu, ukocha­
ny Towarzyszu Stalin!

Naprzód po drodze do całkowi­
tego trium fu w ielkiej spraw 
Lenina-Stalina!
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W sercu Tadeusza Nowaka 
dojrzało mocne postanowienie...

S E R C E M  i C Z Y N E M  P R A C O W N IC Y  Ż E G L U G I 
SKŁADAJĄ HOŁD JÓZEFOWI STALINOWI

GO RĄCO  kocha k ra j o jczysty 
Tadeusz Now ak, m ło dy  ma­

ry n a rz  ludow e j f lo ty  hand low ej. 
K ocha zie lone łą k i i lasy, kocha 
złociste ła n y  zbóż, kocha b łę k it 
po lskiego morza. Do da lek ich  
po rtó w  leżących na ku rs ie  s ta tku  
„P o k ó j“  często przychodzą lis ty  
adresowane do Tadeusza, lis ty  z 
d a le k ie j w s i podrzeszowskiej. Po 
k ilk a k ro ć  pochłan ia  Tadeusz ich  
treść. — „D ro g i synu...“  — pisze 
W ojc iech N ow ak. Proste, n ie w y ­
m yślne są zdania, w  k tó ry c h  
s ta ry  ch łop m ów i swem u synow i 
o  tym , ja k  rośn ie i  ro z w ija  się 
ich  spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna . Jak 
p iękne i jasne jes t dziś życie 
W ojciecha Now aka, ongiś m ało­
ro lnego chłopa...

A b y  pow sta ło  nowe życie ty ­
sięcy ta k ic h  W ojciechów  Nowa­
ków , aby ich  synow ie m og li dziś 
p ływ ać  na sta tkach ludow e j f lo ­
ty  hand low e j, zdobywać wiedzę 
na wyższych uczelniach, budować 
potężne kom b in a ty  przem ysłowe, 
aby n ie  nęka ło  ich w idm o  nędzy 
i  bezrobocia w a lczy ł n ieustann ie 
przez całe swe życie Towarzysz 
Józef S ta lin ,

W  sercu Tadeusza ukochanie 
O jczyzny — P o lsk i Ludo w e j n ie ­
roze rw a ln ie  sp la ta  się z uczuciem  
czci i m iłości d la  W ie lk iego Bo­
jo w n ik a  o sprawę lu d u  p ra cu ją ­
cego całego św iata.

» « *

Poniedzia łek 9 m arca godz. 10. 
ża ło b n y  bas syren sta tkow ych  
przeszył pow ie trze, zn ie ru cho ­
m ia ły  w  pó łobrotach dźw ig i por­
tow e. Z n ie ruch om ie li ludzie... 
B la d y  p rom ień  wiosennego słońca 
w p a d ł do św ie tlic y  s ta tku . Prze­
m k n ą ł po skup ionych tw arzach 
m aryn a rzy  i  zastyg ł na przesło­
n ię ty m  k ire m  po rtrec ie  Tego, 
k tó ry  odszedł. G łucho b rzm i w e r

W  h u ku  „k a tiu s z “  i  dz ia ł szły 
p u łk i i d y w iz je  w  k ie ru n k u  Bał 
ty k u . Po zaciętym  bo ju  pod B ia ­
łą  Rzeką sta lowe cie lska czoł- 
g ('w  w o jsk  generała K a tukow a , 
w  skład k tó rych  w chodziła  bryga 
da pancerna im . „B oha te rów  
W este rp la tte “ , w je c h a ły  na 
przedrmeścia G dyn i. 27 m arca 
1943 ro ku  W zaciętych w a lkach 
u l cznych m iasto G dyn ia  w raz  z 
Portem zpstało zdobyte. N iedo b it­
k i  h itle ro w sk ie  w yco fa ły  się na 
Oksywie, aby w kró tce  i  tam  w y ­
w ie rć  b ia łą  flagę.

29 m arca bohatersk ie  w o jska 
radzieck ie  w  pogoni za uc ieka ją­
cym i h itle ro w ca m i w d a r ły  się do 
Północnego Gdańska Razem z 
żołnierzem  radz ieck im  w kro czy ł 
na u lice  m iasta zw iązany z n im  
b ra te rs tw em  k rw i i w a lk i żo ł­
n ie rz  po lsk i. Nad D w orem  A r tu ­
sa załonota1 u ' ło -czerw ony sztan 
dar. Groźne daw n ie j h it le ro w ­
skie czołgi „F e rd yn a n d y “  i „T y -  
f irysy“ z a n re n iły  się w  kupę roz 
bitego żelastwa.

D zięk i wspan ia łem u zw ycię­
stwu A rm ii R ' dz;eck ie j G dyn ia 
i  Gdańsk odzyskały wolność.

W  ostatn ich dniach m arca ob-

be l żałobny, zda się prosto w  
serca godzą w ys trza ły  osta tn ie j 
sa lw y. Z a lś n iły  oczy. N ie  trzeba 
w stydz ić  się tych łez, ale nie 
czas jes t płakać. W ie o tym  Ta­
deusz Nowak. W  sercu jego d o j­
rza ło  mocne postanowienie...

*  *> *

—  D rug im  z ko le i punk tem  — 
m ów i tow. B ry k a ls k i, k tó ry  prze 
wodn iczy zebran iu podstawowej 
organ izac ji p a rty jn e j m otorowca 
„P o k ó j“  — je s t rozpatrzen ie proś 
by Tadeusza N owaka o przy jęc ie  
w  pocket kandyda tów  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej...

—  U rodz iłem  się... od n a jm ło d ­
szych la t pracowałem  na ro l i ra ­
zem z ojcem. Ż y liśm y  w  ciężkich 
w a run kach  do c h w ili w yzw o le ­
n ia  — m ów i sw ój życiorys T a­
deusz. P ros tym i s łow am i op isu je  
m ło dy  m aryna rz  swe sm utne 
dzieciństwo. —- —Po w o jn ie  po­
w o łan y  zostałem do W ojska P o l­
skiego. D zięk i opiece w ładzy lu ­
dowej zdobyłem  zawód, pracę i  
świadomość po lityczną. Przekona 
łem  się, że Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza k roczy po słusz 
ne j drodze do zbudow ania nowe­
go życia. W  te j bolesnej c h w ili 
pragnę w stąp ić  w  je j szeregi i  
oddać w szystk ie  swe s iły  d la  do­
b ra  k ra ju ... w spóln ie walczyć 
o pokó j na ca łym  świecie... re a li­
zować testam ent Towarzysza 
Stalina...

Z na ją  dobrze towarzysze z 
„P o k o ju “  swego młodego kolegę. 
W spólnie z n im  o d b y li n ie jeden 
rejs. Tadeusz zawsze przodował 
w  pracy i  nauce. B y ł w zo row ym  
ZM P-ow cem , jest godnym  m iana 
kandydata  P a rtii.  Jednogłośnie 
zapadła uchw ała. Tadeusz Nowak 
został p rz y ję ty  w  szeregi Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej.

chodzim y V I I I  rocznicę w yzw o le ­
nia  W ybrzeża spod ja rzm a h it le ­
rowskiego, obchodzim y na rodz iny  
now e j w ładzy  — w ładzy  lu do ­
w e j.

W ie le  zm ien iło  się w  ciągu 
ośm iu la t  n iep rzerw ane j p racy i 
o fia rnego w y s iłk u  now ych gospo­
da rzy W ybrzeża — łu d z i pracy.

Z n ik ły  z u lic  prastarego G dań­
ska ru in y  i  zgliszcza. Na ich 
m ie jscu powstało i  tw o rz y  się 
nowe socja listyczne m iasto. W  
sopockich luksusow ych w illa c h  
służących daw n ie j fab ryka n tom , 
bank ie rom  i  bogatym  kupcom  
m ieszkają dziś ludzie  pracy. W  
p ięknych  ogrodach rozbrzm iew a 
radosny gw a r głosów dziecięcych
— dzieci robotn iczych.

D em ontu jąc dźw ig i i  urządze­
nia portow e okupan t chc ia ł znisz 
czyć i  zahamować rozw ó j życia 
gospodarczego naszego Wybrzeża. 
A le  przecież ster rządów  u ję ła  
w  swe tw arde ręce k lasa ro b o t­
nicza, k tó re j pospieszyli z b ra tn ią  
i  bezinteresowną pomocą ludzie  
K ra ju  Rad. W yrosła  nowa arm ia
— arm ia  budowniczych pokoju. 
Z  roku  na ro k  pow iększały _ się 
zastępy przodow n ików  p racy 1 ra

W  d n . 9 m a rc a  s ta tk i  o p u ś c iły  
n a  z n a k  ż a ło b y  b a n d e ry  do p o ło ­

w y  m asztu

c jona liza to rów . D la  siebie p ra ­
cu je  dziś ro b o tn ik  i  chłop po lski. 
Zaszczytnie w yko n a liśm y  3 -le tn i 
p lan  odbudowy. P rzed term inow o 
zrea lizow a liśm y zadania trzech 
la t W ie lk ie j Sześciolatki.

D ym ią  ko m in y  now ych wspa­
n ia łych  bu do w li socja lizm u, po­
w sta ją  dz ies ią tk i now ych h u t i  
fa b ry k , warczą m o to ry  nowych 
tra k to ró w  i  kom ba jnów  po u ro ­
dza jne j po lsk ie j z iem i, szybciej 
obx*acają się sta lowe ram iona  po 
tężnych dźw igów  po rtow ych , p ru  
ją  fa le  da lek ich  m órz i oceanów 
s ta tk i ludow e j f lo ty  hand low ej, 
budowane ręka m i polskiego 
stoczniowca.

•Towarzyszowi S ta lin o w i za­
wdzięczam y w yzw olen ie  naszej 
o jczyzny oraz p rzyw rócen ie  na­
szemu na rodow i Gdańska i  Szczś 
cina, Jego bow iem  geniusz k ie ­
ro w a ł druzgocącym i uderzeniam i 
boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j i  
walczącego u je j boku W ojska 
Polskiego.

Tow arzyszow i S ta lino w i, Jego 
naukom , serdecznemu zaintereso 
w a n iu  i  p rzy ja c ie lsk ie j pomocy 
zawdzięczam y pom yślne zagospo 
darow anie naszego W ybrzeża.

M arynarze , po rtow cy, stocz­
n iow cy, wszyscy m ieszkańcy na ­
szego W ybrzeża dzień roczn icy 
w yzw olenia, G dyn i i  Gdańska po 
w ita ją  jeszcze m ocn ie j zw ie ra jąc 
szeregi w okó ł PZPR, w  waice 
o pokó j i rea lizac ję  p lanów  gos­
podarczych, um acn ia jąc n ieustan 
nie  b ra te rską  p rzy jaźń  z na ro ­
dam i Z w ią zku  Radzieckiego.

W ytężoną pracą, wzorow ą re ­
a lizac ją  swoich obyw a te lsk ich  
obow iązków  oddam y n a jle p ie j 
ho łd  W ie lk iem u  S ta linow i.

C>  łęboko wstrząsnęła ca łym  
j-n a ro d e m  po lsk im  trag iczna 

wieść o śm ie rc i Towarzysza 
Józefa S ta lina , genialnego Wodza 
i Nauczycie la mas pracu jących  ca 
łego św iata. W  ciężkich dn iach ża 
ło by  k ire m  p rz y s ło n iły  się u lice  
naszych m iast. W  tysiącach zakła 
dów pracy, w  fab rykach , hutach, 
szkołach, portach i św ie tlicach s ta t 
kow ych, na zw o łanych w  dniach 
żałoby m asówkach w  poważnej 
ciszy pada ły słowa odezwy K o ­
m ite tu  Centra lnego K P Z R , Rady 
M in is tró w  ZSRR, P rezyd ium  Ra­
dy  N a jw yższe j ZSRR: „ N ieśm ie r­
te lne im ię  S ta lina  żyć będzie 
zawsze w  sercach narodu radziec 
kiego i  całej postępowej ludzko­
ści“ .

G łęboko w r y ły  się w  serca i  
um ys ły  m a ryn a rzy , w odn iaków , 
stoczniowców i  po rtow ców  słowa 
odezwy K o m ite tu  Centralnego 
PZPR, Rady M in is tró w  i  Rady 
Państw a P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j L b d o w e j: „P om naża jm y s iły  
naszego państwa ludowego —  
ostoi naszej n iepodległości, a za­
razem  ważnego i  niezłom nego 
ogn iw a św iatowego obozu poko­
ju , k tórego sztandarem  jest 
S ta lin ".

P racow n icy żeglugi czynem 
sk łada ją  ho łd  na jw iększem u 
cz łow iekow i naszej epoki. W 
dziesiątkach tys ięcy m eldunków  
i  zobow iązań pracow n icy  m orza 
ś lu bu ją  n ie  szczędzić swych s ił 
w  w a lce o zbudow anie soc ja liz­
m u w  naszym k ra ju , w  walce o 
zachowanie i u trw a le n ie  poko ju  
światowego.

P ię trzą  się stosy s ta linow sk ich  
m eldunków . W ie lk ie  nieszczęście 
jeszcze ba rdz ie j zcem entowało 
jedność narodu polskiego, zacieś­
n iło  w ięź łączącą m asy pracujące 
z przew odniczką narodu, Polską 
Z jednoczoną P a rtią  Robotniczą, 
zacieśniło w ięzy łączące naród 
p o lsk i z w ie lk im  narodem  radziec 
k im .

P rzodu jący m arynarze , w od­
n iacy, po rto w cy  i  stoczniow cy 
w stępu ją  w  szeregi P a rt ii.  P ragną 
służyć P a rt ii,  poświęcić wszyst­
k ie  swe s iły  n ieśm ie rte lne j spra­
w ie  S ta lina . P ragną żyć tak , ja k  
uczył nas S ta lin .

W ieść o chorobie Józefa S ta­
lin a  do g łęb i p rze ję ła  załogę 
„Lecha“ . Z Jego im ien iem , ze sło 
wem S ta lin , łączyła się przecież 
ich  praca, ich  życie. K ażdy dzień 
twórczego w y s iłk u  b y ł zw yc ię ­
stw em  Jego ide i. M arynarze, pa­
lacze, s tew ardzi, o fice row ie  i  me 
chan icy spędzali p rzy  rad iood­
b io rn ik u  każdą w o lną  od pracy 
chw ilę , śledząc z uwagą ko m u n i­
k a ty  o przebiegu choroby T ow a­
rzysza S ta lina .

—  No jak?  — p y ta li z n iepo­
ko jem  ci, k tó rz y  w ra c a li ze służ­
by.

O dpow iada ło im  m ilczenie.
W  przyćm ionym  b lasku żaró­

w ek lśn i m aszynownia. Żylaste 
d łon ie  u w ija ją  się szybko i spra­
w nie. M echanicznie p racu ją  ręce, 
m yś l u la ta  ku  M oskw ie... Palacz 
W ładys ław  M it ru k  ociera spoco­
ną tw a rz  rękaw em  koszu li. Z nów  
zgrzytnę ła  szufla  —■ z bucha ją ­
cego żarem  pieca trysn ą ł snop 
isk ie r.

Do m aszynow ni wszedł zastęp­
ca kap itana. P ad ły  tragiczne 
słowa: Józef S talin... n ie  żyje... — 
Wszyscy zn ieruchom ie li. S tężały 
w  bó lu  twarze.

A  potem  w  św ie tlicy ... sto ją  
stłoczeni, n ie ruchom i, a w  ser­
cach g łęboki, p rz e n ik liw y  ból. 
T rudn o  w yraz ić , tru d n o  pow ie­
dzieć... U m a rł człow iek, którego 
otaczali na jw iększą  m iłością.

— N igdy, n ig d y  nie  zapom nim y 
tego, coś d la  nas uczyn ił. Im ię

T w e  będzie żyć w iecznie w  na­
szych sercach — m ów i Józef 
M rzyg lód  — wszystko, co dz is ia j 
m am y, wolność, dobrobyt, życie 
zawdzięczam y Jemu. To On — 
W ie lk i S ta lin  nauczył nas w a l­
czyć i  zwyciężać.

— On w ió d ł nas na drogę, k tó ­
rą  dz is ia j k roczym y — głos I I  o- 
fice ra  Jana Drążkowskiego drży 
i  za łam u je  się.

— M us im y jeszcze energ icznie j 
Walczyć o rea lizac ję  Jego w ska­
zań, jeszcze bardzie j wytężać 
swe s iły , by przyspieszyć zw ycię­
s tw o w ie lk ic h  ide i naszego Na­
uczyciela S ta lina  na ca łym  św ie­
cie — pada ją mocne, d ław ione 
ham ow anym  wzruszeniem  słowa 
ślubowania.

W  h u ku  pracu jących maszyn, 
w  skup ionych, ściągn iętych tw a ­
rzach m aryn a rzy  tk w i mocne po 
stanowienie...

...Pracować jeszcze w y d a jn ie j, 
jeszcze lep ie j. Niech każde nowe 
osiągnięcie, każde nowe zw ycię­
stw o s ła w i im ię  nieśm ierte lnego 
S ta lina .

W iadomość o śm ierci T ow arzy 
sza S ta lina  o k ry ła  żałobą wszyst­
k ie  nasze s ta tk i.

T rag iczna ta  wieść —  pisze 
sm aro w n ik  Sergiusz P ate jczuk 
ze s ta tku  „Ja ro s ław  D ą b ro w sk i“  
— wstrząsnęła m ną do głęb i. S łu  
chałem w szystk ich  kom u n ika tów
0 stan ie zdrow ia  Józefa S ta lina . 
T rudn o  m i przyszło pogodzić się 
z Jego zgonem. W iem , ja k  w ie le 
On dla  nas -uczynił. Pamięć o 
N im  będzie w iecznie żywa.

Jego im ię  tow arzyszyło  m i w  
p racy — pisze palacz z „D ą b rów  
skiego“  A n to n i N iem ierko. — 
Znam  w ie le  zaką tków  św iata
1 w iem , czym  b y ł S ta lin  dla 
w szystk ich  ro b o tn ikó w  całej 
k u l i  z iem skie j. S ta lin  odszedł, ale 
jego zwycięska idea będzie trw ać  
w iecznie i  prow adzić nas do no­
w ych zwycięstw .

Z  da lek ich  m órz i  oceanów na 
p ły w a ły  w  tych  ciężkich dn iach 
ża łoby w ciąż nowe te legram y. 
M arynarze  m ó w ili w  n ich  o swym  
w ie lk im  bólu, zapew nia jąc o nie 
roze rw a lne j w ięz i łączącej ich  z 
ca łym  narodem  po lskim , z całą 
postępową ludzkością.

„...W  tych  ciężkich d la  narodu 
radzieckiego i  całej postępowej 
ludzkości chw ila ch  p rzyrzekam y 
rea lizow ać w  codziennej p racy 
Jego wskazania, zacieśniać je d ­
ność szeregów, wzm óc karność, 
podnosić stale swe uśw iadom ie­
n ie  po lityczne i  n ie  ustawać w  
walce o pokój i socja lizm , aż do 
zw ycięstw a Jego w ie lk ic h  ide i na 
ca łym  św iecie“  — pisze załoga 
parow ca „B ia ły s to k “ .

Załoga m otorowca „N ow a H u ­
ta “  w ys ła ła  do M oskw y depeszę, 
w  k tó re j m. in. czytam y: „Za łoga 
s ta tku  zbudowanego przez stocz­
n iow ców  po lsk ich  dz ięk i pomocy, 
p rzy ja źn i i p rzyk ład ow i Ż w iązku  
Radzieckiego zapewnia Was, że 
będzie tw a rd o  stać na s traży Jego 
wskazań i  nauk, będzie n ien aw i- 
dzieć i  zwalczać wroga tak, ja k  
uczył nas S ta lin , będzie . walczyć 
o sprawę, o k tó rą  w a lczy ł To­
warzysz S ta lin “ .

* * *

W olno toczy wody O dra — rze­
ka  poko ju . O bfic ie  zros iła  oko­
liczne pola prze lana k re w  radziec 
k ic h  i  po lsk ich  żo łn ie rzy  w spól­
n ie  wałczących o w yzw olen ie  i 
p rzyw rócen ie  Polsce prasta rych 
ziem  p iastow skich. G łęboko w ry  
ła  się w  m yś l i serca żeglarzy 
po lsk ich  n ieśm ie rte lna  nauka i  
wskazania Towarzysza S ta lina , 
ja k  budować nowe i żyć po no­
wem u.

W  ty m  pam ię tnym  dn iu , w  
k tó ry m  do rozproszonych po szła 
k u  O d ry  załóg w odn iack ich  do­
ta r ła  trag iczna w ieść o śm ierci 
Józefa S ta lina , załopotal na w ie ­
trze  k i r  k rep y  i  opuszczona do 
półm asztu bandera, zacisnęły się 
ręce. M ilcząca i skupiona jes t 
załoga „M śc iw o ja “ . T y lk o  pa­
lacz M a ku la  m ów i to, co m ysią 
wszyscy: S trac iliśm y  W ie lk iego 
S talina . Na zawsze zam knę ły  się 
oczy Tego, k tó ry  w skazyw a ł ca­
łem u św ia tu  drogę do jasnej 
przyszłości. Towarzysz S ta lin  po­
p ro w a dz ił na ród radz ieck i do 
w ie lk ich  osiągnięć. S ta lin  um arł, 
lecz ży je  Jego nauka, z k tó re j 
korzysta ca ły postępowy św ia t i  
ży je  Jego P artia , k tó ra  jes t n ie ­
zwyciężona.

N a p ływ a ją  m e ldu nk i od w od­
n iakó w  ze Szczecina, W rocław ia , 
Gdańska, K rakowa...

Tow . B r in k  pisze: „...Śm ierć 
Towarzysza S ta lina  jes t d la  m nie 
ciosem tak im , ja k i odczuwa się, 
gdy um iera ktoś b lisk i, z k tó ry m  
stale się współpracu je. Ś lubu ję  
w cie lać w  życie Jego zasady i  na­
u k i w  walce o pokój, u trw a le n ie  
w ładzy robotn icze j, o w yko na w ­
stwo naszych p lanów .“

Janusz B orow ski, m echanik ze 
s ta tku  „H ib n e r"  zdobył w yksz ta ł 
cenie i  zawód w  Polsce Ludow ej. 
O życ iu  i walce .Józefa S ta lina  
uczył się w szkole Jak wcielać 
w  życie Jego wskazania uczyła 
go organizacja ZM P G łęboko 
ukocha ł m łody chłopak św ie tlaną 
postać Wodza. S ta lin  nie żyje... 
Z erw any z m aryna rsk ie j czapki 
czarny otok zaw isną ł nad opusz­
czoną do półmasztu banderą 
s ta tku . — Będę tak żyć i walczyć 
ja k  uczył S ta lin  — ś lubu je  Bo­
row sk i.

W zm ocnionym  ry tm em  syczą 
p a ln ik i, s tu k a ją ' m ło ty , szybciej 
p ru ją  fa le  O dry  dzioby ho low ­
n ików . -Ćw ierć S ta lina  jeszcze 
ba rdz ie j zespoliła w odn iaków , 
zjednoczyła icn do w ytężonej 
w a lk i o rea lizac ję  zadań p lanów  
przewozowych, do kroczenia d ro­
gą Tego W ie lk iego Bo­
jo w n ik a  o w yzw olen ie  w szystk ich  
uciśnionych. P rostym i s łow y w y ­
ra z ił kp t. W iesław  K om orow sk i 
m y ś li i  uczucia setek w odn iaków , 
m ów iąc: Józef S ta lin  b y ł W ie l­
k im  P rzy jac ie lem  P olaków , d la  
nas w odn iaków  je s t On szczegól­
n ie  drogi. S ta lin  jes t tw órcą  ka ­
na łu  W ołga—Don. Jego dzie ło

W  fln . !> m a rc a  o godz. 12 czasu 
m o s k ie w s k ie g o  z a trz y m a n o  m a s z y n y  

na w s z y s tk ic h  n a szych  s ta tk a c h

natchnęło naszą P a rtię  i  Rząd do 
przeobrażenia przyrody  naszych 
rzek. Jemu zawdzięczamy, że bę­
dziem y p ływ ać 1.000-tono w yrn i 
ba rkam i po naszych po lskich rze 
kach Odrze i  W iśle. Józef S ta lin  
um arł, ale żyć będzie w iecznie 
w  naszych sercach i  w sercach 
naszych dzieci.

* *  *

W ieść o śm ie rc i Wodza pro le­
ta riuszy  wszystk ich kra jów  roz­
n iosła  się lo tem  b łyskaw icy  po 
nabrzeżach po rtów  G dyn i, Gdań 
ska i Szczecina.

G łębokim  sm utk iem  przepe łn iła  
serca i um ysły całej załogi. P rzy­
tłoczone bólem m yś li po lskich 
po rtow ców  bieg ły w raz z poranną 
bryzą hen do Len ingradu , do 
S ta ling radu , do portu  p ięciu  
m órz — do M oskw y, gdzie W ie lk i 
S ta lin  w a lczy ł i pracow ał dla 
szczęścia całej ludzkości. O grom ­
ny b y ł pod ję ty  przez Niego tru d , 
ale i dzieło jes t o lb rzym ie  — m y 
ślą sztauerzy, trym erzy , dźw igo­
w i, chyląc g łow y w  hołdzie d la  
genialnego Wodza, Nauczyciela i 
Budowniczego.

— Towarzysze! S ta lin  um arł, 
ale Jego idee ży ją  wśród nas i 
żyć będą zawsze. S ta lin  nauczył 
nas pracować po nowem u i tem u 
wskazan iu m usim y pozostać w ier­
n i. D latego s ta jem y do jeszcze 
w yda jn ie jsze j p racy w  służbie 
d la  naszego narodu i narodów 
całego św iata — ta k  p rzem ów ił 
do swoich m łodzieżowców w  G dy 
n i brygadzista 55 b rygady  M a r­
ce li Cherek.

W ezwanie jego w yw o ła ło  żywe 
echo w  stroskanych sercach 
sztauerskich.

S tanę li do w y ła d u n ku  d ro b n i­
cy z parowca „L is e “ . W ciągu 
8-godzinne j p racy p rze ku li sw ó j 
w ie lk i ból w  tw órczy  czyn. Osiąg 
n ę li w span ia ły  w y n ik  — 256 proc.

T ak ie  same uczucia w ie lk ie j 
m iłośc i i  wdzięczności d la  W ie l­
kiego S ta lina okazuje załoga por 
tu  gdańskiego.

Now outw orzona 24 brygada 
prowadzona przez inspekto ra  
S tan is ław a M łyn a rczyka  posta­
n o w iła  wytężoną pracą wcie lać 
w  życie na u k i i  wskazania Józefa 
S ta lina .

—  Gałę nasze m łode, radosne 
i  szczęśliwe życie je s t n ierozer­
w a ln ie  związane z ideą, pracą i  
życiem  Budowniczego K ra ju  Rad 
- -  oświadcza Bolesław  G riń , 
dźw igow y po rtu  gdańskiego.

Józefa S ta lina  n ie  ma wśród 
nas, ale Jego wskazania żyć bę­
dą zawsze. Codzienną, w yd a jn ą  
pracą n a jle p ie j czcić będziem y 
pamięć naszego ukochanego W o­
dza i Nauczycie la. W ie lk iego 
Stalina.

M . .T. P.

UCHW ALA R A D Y  PAŃSTW A I  R A D Y  M IN ISTR Ó W  
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOW EJ  

Z D N IA  7 MARCA 1953 R.
O U C ZC ZEN IU  P A M IĘ C I JÓZEFA STALINA

D la uczczenia pam ięci W ie lk iego Wodza i Nauczycie la mas 
pracu jących i Jego w iekopom nych zasług dla Polski. Rada Pań­
stwa i  Rada M in is tró w  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j uchw a­
la ją  co następuje:-
1. Zgodnie z w n iosk iem  K om ite tu  W ojewódzkiego P o lsk ie j Z je d ­

noczonej P a r t ii Robotniczej, P rezyd ium  K a to w ic k ie j W ojewódz­
k ie j Rady Narodow ej i P rezyd ium  Rady N arodow ej m. K a to w ic  
oraz K a tow ick iego  W ojewódzkiego K om ite tu  F ro n tu  Narodo­
wego, m iasto K a tow ice  przem ianować na m iasto

S t a l i n o g r ó d ,
a w o jew ództw o ka to w ick ie  na w o jew ództw o 

S t a l i  n o g r o d z k i e
2. Pałacow i K u ltu ry  i N auki, stanowiącem u da r Z w iązku  Radziec­

kiego dla  s to licy  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, o fia row a­
n y  z in ic ja ty w y  JÓ ZE FA  S T A L IN A , nadać nazwę

Pałacu K u ltu ry  i N auk i 
i m i e n i a  J Ó Z E F A  S T A L I N A  

3 Na p lacu przed Pałacem K u ltu ry  i N auk i im ien ia  JO ZE FA  
S T A L IN A  wznieść

p o m n i k  J Ó Z E F O W I  S T A L I N O W I
P rzew odnicrący Rady Państwa Prezes Rady M in is tró w

A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I B O LE S ŁA W  B IE R U T

W ROCZNICE WYZWOLENIA GDYNI I GDAŃSKA
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Naród radziecki z jednom yślną aprobatą 
p rzy ją ł uchwałę K om ite tu  Centralnego naszej 
p a rtii, Rady M in is trów  i Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR w  sprawie przeprowadzenia n ie­
zw ykle  ważnych zarządzeń zm ierzających do 
zapewnienia nieprzerwanego i  właściwego k ie ­
row n ic tw a całym  życiem k ra ju .

Jedną z tych  ważnych uchw ał jest m iano­
wanie na stanowisko Przewodniczącego Rady 
M in is trów  Zw iązku  Socjalistycznych R epublik 
Radzieckich utalentowanego ucznia Lenina i  
w iernego współbo jownika Stalina — Georgija 
M aksym ilianow icza Malenkowa.

U chw a ły  powzięte przez najwyższe organy 
pa rty jne  i  państwowe naszego k ra ju  b y ły  w y ­
m ownym  wyrazem  ca łkow ite j jedności i zw ar­
tości w  k ie row n ic tw ie  p a r t ii i  państwa.

Ta jedność i  zwartość w  k ie row n ic tw ie  k ra ­
ju  jest ręko jm ią  pomyślnego wcielenia w  życie 
p o lity k i wewmętrznej i  zagranicznej, w yku te j w 
ciągu la t przez naszą partię  i rząd pod przewo­
dem Lenina i  Stalina.

S talin, tak  samo ja k  Lenin, pozostawił na­
szej p a rtii i .k ra jow i w ie lką  spuściznę, k tó re j 
strzec należy jak  źrenicy oka i nieustannie po­
mnażać.

W ie lk i S ta lin  w ychował i skup ił wokół sie­
bie zespół wypróbowanych w  bojach przyw ód­
ców, k tó rzy  opanowali leninowsko-sta linowską 
sztukę k ie row n ic tw a. Na ich to ba rk i spadła h i­
storyczna odpowiedzialność za doprowadzenie 
do zwycięskiego końca w ie lk iego dzieła, zapo­
czątkowanego przez Lenina i kontynuowanego 
pomyślnie przez Stalina.

Narody naszego k ra ju  mogą być pewne, że 
Partia Kom unistyczna i Rząd Zw iązku Radzie­
ckiego nie będą szczędziły s ił i  życia, ażeby u- 
trzym ać żelazną jedność szeregów p a rtii i  je j 
k ie row nictw a, umacniać niewzruszoną przyjaźń 
narodów Zw iązku Radzieckiego, umacniać potę­
gę państwa radzieckiego, dochować niezm iennie 
w ierności ideom m arksizm u - len in izm u i, w 
myśl nakazów Lenina i  Stalina, doprowadzić 
k ra j socjalizmu do komunizmu.

Z przemówienia
Ł. P. Beru na wiecu żałobnym 

w Moskwie

Pod k ierow nictw em  P a rtii Kom unistycznej 
z Towarzyszem Stalinem  na czele naród radzie­
cki zbudował socjalizm  w  naszym k ra ju  i  podjął 
realizację w ie lk iego program u nieustannego pod 
noszenia dobrobytu materialnego i  poziomu k u l­
turalnego narodu radzieckiego; odniósł epokowe 
zwycięstwo nad faszyzmem w  drug ie j w ojn ie  
św iatowej i  tym  samym zdecydowanie osłabił 
s iły  zewnętrznych w rogów  ZSRR; w yprow adził 
Zw iązek Radziecki ze stanu izo lac ji m iędzyna­
rodowej, zapewniając powstanie niezwyciężo­
nego obozu m iłu jących  pokój państw, liczących 
800 m ilionów  mieszkańców; o tw orzy ł przed na­
szym kra jem  prom ienne perspektyw y zbudowa­
nia społeczeństwa komunistycznego, opartego 
na w o lne j pracy, na praw dziw ej równości i 
p raw dziw ym  bra terstw ie  ludzi. Możemy być 
słusznie dum ni z tego, żeśmy ostatnich 30 la t 
ży li i pracowali pod k ierow nictw em  Towarzysza 
Stalina.

W ychował nas Len in  i S talin. Jesteśmy ucz­
n iam i Lenina i  Stalina. I  zawsze pamiętać bę­
dziemy, czego uczył nas do ostatnich dn i Stalin, 
chcemy bowiem b y ć . w ie rnym i i godnym i ucz­
niam i, idącym i w ślady Stalina.

Całe życie Towarzysza Stalina, oprom ienio­
ne słonecznym blaskiem w ie lk ich  ide i natchnio 
nego bojow nika ludu o komunizm , jest dla nas 
żywym  i. życiodajnym  przykładem.

Z przemówienia
W. M. Mołotowa na wiecu żałobnym 

w Moskwie

A L E K S Y  P A R N IS  
G re c k i poeta

O  S T A L I W I E
O w szystko  n a  św iecie

p y ta ją  s ię  dz ie c i
A  co to  je s t  słońce?
A  co  to  je s t życie?
Co to  dym ?
B ardzo  lu b ią  d z iec i

zadaw ać p y ta n ia  
i  d op ie ro  o dp o w ia d a j im

. A co to  je s t S ta lin ? “  —
s y n  z a p y ta ł m a tkę .

W w ię z ie n iu  u k ry ła  Jego fo to g ra fię .
J a k  t u  odpow iedz ieć , b y  m a le c  z ro z u m ia ł, 
Czy p ro s tą  odpow iedź d z ie c k u  dać p o tra f i.

Na w o ln o śc i
często

m a tk a  odpow iada

D ziec iom , k tó re  p y ta ją  się jeszcze i  jeszcze: 
S ta l in  je s t ja k  słońce,
S ta l in  je s t ja k  radość,
Co n a  z ie m ię  sp ływ a  ze św ieżością  deszczu

S ta lin
o to  czysta

szeroka rze k '

K tó ra  lu d z io m  n ies ie  ś w ia tło
S ta lin  —  o to  im ię , k tó re  będzie  w ieczne,
J a k  O lim p u  ś n ie g i n ie s ta rte .

A le  skąd m a  w iedz ieć
m a ły  syn  L a m b ry n y  

Co to  s łońce. W  n o c  i  w  d z ie ń  
K a g an e k  ro z ś w ie tla  nag ie  śc ian y  ce li 

i  je s t  c ień

A le skąd  m a  w iedzieć
m a ły  syn  L a m b ry n y

Co to  deszcz.
O n je d y n ie  w id z ia ł ja k  z p u ła p u  p ły n ie  

w ilg o ć
k ro p la m i łez.

A le  skąd m a  w iedzieć
m a ły  syn  L a m b ry n y

Co to  śn ieg
W id z ia ł ty lk o  ja k  przez w a rg i m a tk i

b ie g n ie  b ia ły  n ie w in n y  ścieg.

A le  skąd m a  w iedzieć
m a ły  syn  L a m b ry n y  

Co to  rzeka, sw obodny  b ieg  rze k i.
O n je d y n ie  w id z ia ł ja k  w yc ie ka  z ra n y  

s tru m y k  k rw i.

,,A co to  je s t S ta lin ? “
p y ta ł syn  L a m b ry n y

W w ię z ie n iu  u k ry ła  Jego fo to g ra fię ,
B y  oddać synow i, gdy  p rz y jd z ie  ro z łą ka  
Ja k  kom pas,

k tó ry  syna  oca li.

W ie. co n a  w o ln o ś c i m ó w iła b y  d z ie cku .
S ta lin  —  to  je s t szczęściem  w s z y s tk im  lu d o m  dane 
D la  c ieb ie  O n  s y n k u  jesc

ła g o d n y m  m o rz e m ,
A d la  w rog ó w  s ro g im , g ro źn ym  oceanem .
D la  d z ie c i je s t  o jcem ...

A le  s y n  L a m b ry n y  
N ig d y  o jc u  w  oczy n ie  p a trz y ł.
W  d z ie ń  je g o  n a ro d z in  o jc a  rozs trze lano ,
Bo za w o lność G re c ji w a lczy ł.

W ie, co n a  w o ln o ś c i m ó w iła b y  d z ie cku  
S a l in  je s t ta k  p ię k n y , ja k  z ie m ia  n a  w iosnę,
A le  syn  L a m b ry n y  n ig d y  n ie  b y ł w  p o lu .
N ie zna  p ię k n a  św ia ta , a zn a  b ó l i  troskę .
N ig d y  syn  L a m b ry n y  n ie  w id z ia ł pszen icy.
K ie d y  z ło tą  w odą  za lew a zagony,
N ie  w id z ia ł ja k  is k rz y , b łyszczy  s ie rp  ż n iw ia rz a , 
N ib y  m ło d y  ks iężyc  w  g w ia zd y  z a n u rzo n y .

D ro g i je s t n am  nasz św ia t.
Lecz je j  syn  o ty m  n ie  w ie

N ic  o ty m  n ie  w ie  syn.
W ięc ja k  m u  t u  pow iedzieć,
Ja k  d ro g i S ta l in  n am . L a m b ry n a  ca łą  noc 
S zu ka ła  o dp ow iedz i, k tó rą  by  c h ło p c u  dać.

0  św ic ie  p o  n ią  p rz y s z li.
W ięc c ic h o  w s ta ła  z p ryczy .
P rzebudzonego  s yn ka  k a fta n e m  o k ry ła ,
J u ż  d aw n o  b y ła  go tow a, b y  oddać swą krew  
Za in n y c h .
T a k  ja k  syn ka , gdy k rz y c z a ł 
Od ra n a  p ie rs ią  k a rm iła .

1 m ia ła  w  sobie  spokó j
c h ło p k i, k tó ra  w  poU 

śp iesząc, dz ie cko  usyp ia , aby  n ie  p ła k a ło  
K ie d y  o pu śc i ch a tę , b y  u p ra w ia ć  ro lę .

D z ie c i się p y ta ją  o  w s z y s tk o  n a  św iecie.
,.A  co to  je s t S ta lin ? “  zn o w u  p y ta  syn.
Te raz  ju ż  w ie d z ia ła , co m u  odpow iedzieć,
B y p ro s tą  odp o w ie d ź  z ro z u m ia ł je j  syn .

Na opraw ców  sp o jrz a ła  i  je j  ś m ia ły  w zrok  
O ska rżen iem  i  pogardsi k rz y c z a ł.
1 na  d rz w i p o p a trz y ła , zaraz się  zam kną ,
Ja k  o s ta tn ia  s tro n a  życ ia .

P o p a trzy ła , w y p ro s to w a ła  s ię, rz e k ła :
(„C o  to  S ta lin ? “  —  S yn  n ie  s p y ta  w ię c e j).
Ze S ta lin e m  w  sercu, s y n k u  m ó j,
N ie będziesz s ię  b a ł śm ie rc i.

W o ln y  p rzek ła d  
E W Y  FIS ZE R

(W ie rsz  p is a n y  w g re c k im  w ię z ie n iu )

Bolesna, nieznośnie bolesna jest m yśl, że 
Stalina nie ma już  wśród żyjących. W  tych  cię­
żkich chw ilach szukamy oparcia w  niewyczer­
panej potędze genia lnych ide i stalinowskich. 
Im ię  S talina pozostanie na w ie k i n ieśm ierte lnym  
symbolem w ie lk ich  ide i wyzwolenia narodowe­
go i społecznego wszystkich uciskanych. Nieod­
parta moc sta linowskich ide i wyzwoleńczych po 
zostanie gwiazdą przewodnią dla wszystkich u - 
ciemiężonych ludów, które  walczą z uciskiem 
im peria listycznym , dla całej ludzkości w  je j 
walce o pokój i  prom ienną przyszłość.

*  *  *

Kom unistyczna P artia  Zw iązku Radzieckie­
go, zahartowana w  bojach awangarda narodu 
radzieckiego, rozum, honor i  sumienie naszej e- 
poki, prowadzi konsekwentnie leninow sko-sta li­
nowską po litykę  poko ju  i  bezpieczeństwa na­
rodów, p o litykę  p rzy jaźn i m iędzy narodami. 
Dzieło Lenina -  S ta lina spoczywa w  s ilnych i 
nie zawodnych rękach.

W tych  bolesnych dniach masy pracujące 
kra jów  dem okracji ludow ej, które  uzyskały 
wolność i niepodległość dzięki bohaterskiemu 
narodowi radzieckiemu i  jego a rm ii, dzięki n ie­
śm iertelnem u S ta linow i, skupia ją  się jeszcze 
bardziej w okół najbardzie j przodującej s iły  lu ­
dzkości —  w ie lk iego narodu radzieckiego, wo­
kół bohaterskiej Kom unistycznej P a rtii Z w ią ­
zku Radzieckiego, w o k ó ł je j K o m ite tu  C e n tr a l­
nego.

Narody kra jów  dem okracji ludow ej ożywia 
szlachetne dążenie :— być godnym i w ie lk ich  idei 
i w ie lk ich  czynów genialnego kontynuatora na­
uk i M arksa-—• Engelsa —  Lenina, tw ó rcy  n ie­
wzruszonej p rzy jaźn i w o lnych narodów —  To­
warzysza Stalina.

Spotęgujm y w ięc dziesięciokrotnie nasze wy 
s iłk i, wzmóżmy czujność rew olucyjną, by jesz­
cze bardziej umocnić niewzruszoną jedność w o l­
nych narodów, w yku tą  i  wypiastowTaną przez 
geniusz W ielkiego Stalina, k tó ry  jest tak  b lisk i 
i drogi wszystkim  m iłu jącym  wolność, w ie lk im  
i m ałym  narodom.

Z  artykułu
towarzysza Bolesława Bieruta 

opublikowanego w dzienniku „Praw da''

Dzisiaj straciliśm y W ielkiego Nauczyciela i  
najszczerszego Przyjacie la  —• Towarzysza Sta­
lina. Jest to ogromne nieszczęście. N ie starczy 
słów, by w yrazić nasz ból.

Zadanie nasze polega na tym , aby bó l ten 
przekształcić w  siłę. Strzegąc święcie pamięci o 
naszym W ie lk im  Nauczycielu, o 'S ta lin ie, K o­
munistyczna P artia  C hin i  naród ch iński wraz 
z K om un is t3'-czną P a rtią  Zw iązku Radzieckiego 
i narodem radzieckim  będą bezgranicznie wzmac 
n ia ły  w ie lką  przyjaźń, oprom ienioną im ieniem  
Stalina. Kom uniści chińscy i  naród ch ińsk i bę­
dą jeszcze w y trw a łe j studiować naukę i  techni­
kę radziecką, aby budować swoje państwo.

Kom unistyczna P artia  Zw iązku Radzieckie­
go jest partią  wychowaną pieczołowicie przez 
Lenina i Stalina, na jbardzie j przodującą, n a j­
bardziej doświadczoną i na jlep ie j teoretycznie 
uzbrojoną partią  na świecie: partia  ta by ła  i  jest 
dla nas wzorem; pozostanie ona dla nas wzorem 
również w  przyszłości. Głęboko w ierzym y, że 
K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii Zw ią  
zku Radzieckiego i rząd radziecki z Tow arzy­
szem, Malenkowem na czele bezwzględnie potra­
fią  kontynuować dzieło Towarzysza Stalina, po­
suwać naprzód i  wspaniale rozw ijać w ie lk ie  
dzieło komunizmu.

Z artykułu
towarzysza Mao Tse-tunga 

opublikowanego w dzienniku „ Prawda“  
z dn. 10 bm.
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